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Drobne ogłoszei ia za słowo 
15 groszy. — Ogłoszę* 'i zwy­
kle 1 milim < ans tama 20 gr. 
Wiersz w rubryce .Nadesła­
ne* jedna łama zł. 0' 60. —  
Wiersz milim po kronice je­
dna łama zł. 1. — Ogłoszer a 
przed tekstem wiersz milim. 
jedna iama zł. 0'75. — Dla 
poszukujących pracy i zaofia­
rowanie pracy, całe ogłosze­
nia bez względu na ilość Mów 
60 gr. — Ogłoszenia matrym. 
i koresp. prywatne za jedno 
słowo 15 gr. —  Za skład ta­
belaryczny komb. 50 proc. KRAKOWSKI

20
GROSZY

Prenumerata wykosi w Kra­
kowie mies. zł. 4'50, z odno­
szeniem do domu zł. 5’00—  
Zamiejscowa zł. 5 00. — Za­

granicą zł. 8’50.

Redaktor odpowiedziuny i 
Marjan Bobrowski.
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Premjer spróbuje rozszerzyć koalicję.
P. P. S. szuka porozumienia ze skrajną lewicą.

0 sąd na posłów i senatorów.
We wczorajszym N rze „Czasu" dr. Jan 

Wierzbowski ogłasza długi artykuł w spra­
wie rozciągnięcia kompetencji Trybunału 
Stanu na sfery poselskie. Artykuł rozpo­
częty poważnie, wpada później w ton 
przesadnej i uszczupliwej napaści, a kończy 
całkiem niepoważnem wezwaniem, aby Try­
bunał Stanu nietylko sadził nadużycia po 
selskie ale zmienił ordynację wyborczą 
i konstytucję.

W  przeciwieństwie do tych niedowazycję, 
jaką na szpaltach „Gazety Warrzonych 
pomysłów przypominamy proposzaw8k’ej“ 
uzasadniał poseł Wł. Konopczyński:

Komis a Regulaminowa Sejmu (albo właściwie: 
Komisja Nietykalności Poselskiej) rozpatrywała przed 
świętami przy żywym udziale lewicy, wniosek 
posła tow. Libermanna w sprawie trybu postępo­
wania w wypadku oskarżenia posła o „korupcję".

Wnioskodawca zmierza naogół do tego, aby po­
słów oskarżonych publicznie o nadużycia mandatu 
dla przysporzenia sobie Iud  rodzinie korzyści ma­
terialnych od państwa, Sejm sądził zgodnie z wy­
nikami śledztwa przeprowadzonego w komisji Re 
guiaminowei, i aby poseł przekonany o taką ko­
rupcję, tracił mandat

Witając ten pierwszy zwrot przeciwko grzechom 
poselskim, Idący już nie od czarnej reakcji, leez 
od żywiołów radykalnych, trudno nie wyrazić na 
wstępie pewnych wątpliwości.

Poseł Libermann mówi o korupcji i w z wiąz u 
z nią wymienia art. 12 Konstytucji, opiewający 
tak:

„Poseł nie może na swoje ani na obce imię ku­
pować lub uzyskiwać dzierżaw dóbr państwowych, 
przyjmować dostaw publicznych i roDót rządowych 
ani otrzymywać od rządu koncesji, lub innych ko­
rzyści osobistych. Poseł nie może również otrzy­
mać od Rządu żadnycn odznaczeń, z wyjątkiem 
wojskowych".

Przepis ten jest zabytkiem z czasów, kiedy mo­
narcha był silny, parlament słaby, i kiedy rząd 
za cenę posad, pensyj, albo jak w  Polsce, starostw
1 króiewszczyzn, kupował sumienia parlamentarzy­
stów. Korupcja —  to kupno i sprzedaż przekonań 
za złoto; zwalczano ją głównie w imię obrony 
wolności politycznej i interesu społeczno narodo­
wego przed despotyzmem króla.

Dziś rzecz wygląda inaczej. Sejm jest tak po­
tężny, a rząd tak bardzo od niego zależny, żejuż 
nie rząd korumpuje posłów, ale ooszczególn l 
posłow ie g ro ib ą  szykan wymuszają na rzą- 
dzie posady, koncesje etc. dla swoich bliskich, 
przez co nieraz psują bieg administracji! państwo­
wej. Prywatna interesowność, niegdyś szkodliwa 
dla parlamentu i narodu, wchodzi teraz w  drogę 
rządowi, który o wiele pilniej strzeże interesów na­
rodu (a nie osobistych interesów władców, jak by­
wało ongi), niż to czynią poszczególni posłowie. 
Natarczywy poseł-interwencjonista zazwyczaj nic 
nie obiecuje i niczego nie sprzedaje. Właściwa ko­
rupcja parlamentarna przybiera podobno raczej po­
stać korzystnych o fert na rzecz całych kiu- 
bów i bronionych przez nie warstw; groźniejsza 
byłaby korupcja prasowa, gdyby nie to, że dzien­
nik, który otrzymał np. 60.000 złotych kredytu 
czy zapom ogi, nie wstrzymuje się długo od szar­
pania niemiłego ministra. Zresztą, gdyby nawet 
nasz rząd przekupywał posłów i prasę, to z lep- 
szem prawem, niz słynny Wolpole, mógłby mówić: 
„płacę im nie na to, by postępowali wbrew  
sumieniu, ale aby postępowali zgodnie z su­
m ieniem *, oczywiście, chodzi tu o sumienie na- 
rodowo-państwowe.

Tyle co do nazwy „korupcja". We wniosku p. 
LieDermanua jest mowa tylko o arb 22 Konoty-

Warszawa. (A W ) Prem jer Skrzyński z udziałem 
Marszałka Sejmu p. Rataja podejmie inicjatywę za 
rozszerzeniem koalicji jeszcze w  ciągu bieżącego 
tygodnia. Koła sejmowe są zdania, że inicjatywa ta 
nie da wyniku, albowiem rozdrażnienie w  klubach 
lew icowych  w yw ołane parogodzinnem przesile-

KORPUS OCHR. POGRANICZA CZUW A.
Wilno. (A W ) Onegdaj na pograniczu litewskiem 

patrol KOP. zauważył w  rejonie strażnicy W ieroj- 
ce na terytorjum polskiem Dolicjanta .rtewskiego. 
Zarządzono pościg, który policjanta ujął. Jest to 
podoficer litewskiej straży granicznej. Badany na 
strażnicy nit umiał wyjaśnić przyczyn nielegalnego 
przekroczenia granicy. Istnieje przypuszczenia, iż 
przybył on na nasze terytorium, ceiem zniszczenia

tucji, oraz o nadużywaniu mandatu, celem przy­
sparzania sobie lub rodzinie korzyści materjalnych 
ud państwa. Ta druga kwalifikacja przestępstwa 
obejmuje całą treść l ustępu art. 22 Konstytucj: 
i rozszerza ją na „rodzinę" posła. Powstaje pyta­
nie jakich to „korzyśc i" nie godzi się wyra­
biać. Jeżeli mam brata doskonałego chemika, a rząd 
takiego specjalisty potrzebuje, osy mu go nie wol­
no polecić? Przecież za „korzyść* kilkuset złotych 
pensji moj kandydat może wyświadczyć państwu 
miljonowe usługi, i może przytem życie stracić. 
Czy tc będzie korupcja ? Doświadczeni Anglicy po- 
doone zagadnienia dawno rozstrzygnęli w ten spo. 
sób, że ustalili, jak ie posady są zgodne z man­
datem poselskim, a jak ie niezgodne, trzecią ka- 
tegorję stanowią tam posady, po których objęciu 
poseł musi się poddać nowemu wyborowi. O ro­
dzinach posłów, o ile wiemy, w Anglji niema mowy.

Dalszy znak zapytania stawiamy przy wyrazach '• 
„Od państwa*. A jeżeli od samorządu, albo od 
organizacyi gospodarczych, albo od osób prywat­
nych, albo od czynników obcych (niekoniecznie za 
cenę zdrady), otrzyma! poseł korzyść osobistą, czy 
z tern się mamy pogodzić? Gdzie tkwi właściwy 
punkt ciężkości winy —  w uszczuplaniu dóbr ma- 
terjalnych państwa, czy w uzależnieniu się od rządu 
(jak przy orderach) czy w dogadzaniu własnej in­
teresowności “

A  jeże., posia oskarżono o inne czyny nie­
moralne, nie podpadające pod kodeks karny, czy 
nist go nie osądzi ? Zostawmy na boku całą kwe- 
stję wydawania posłów sądom, jak i wszelkie 
sprawy „honorowe*, i całą odpowiedzialność pos­
łów za polityczne przestępstwa przeciw państwu: 
przecież można nadużyć mandatu także dla zem­
sty osobiste], można z trybuny o skalować zmar­
łego przeciwnika politycznego, wogóle można 
zgrzeszyć przeciwko innym przykazaniom , 
prÓCZ Siódmego i takie grzechy, nawet publiczne, 
miałyby nie prowadzić do żadnych następstw?

Z tern wiąże się dalsze pytanie: jak powstaje 
sprawa o grzech poselski ? Kto ją porusza ? W e  

wniosku p. Libermanna przf widziane jest docho­
dzenie z urzędu; (z ramienia Mmzałka, p0 publi- 
oznem przez kogoś napiętnowaniu), oraz oskaiZe- 
niu kolegi przez 20 posłów. Chodzi o to, aby 
nie czekać, czy napiętnowany winowajca sam wy­
toczy proces o oszczerstwo, alb p^ybko usunąć 
kompromitującą Sejm wątpliwość. Owych dwudzie­
stu mogłoby wyhrać, .noctnika oskarżenia* ad 
boc, lecz i marszałek mógłby z początkiem każdego 
roku wyznaczać stałego „rzecznika oskarżenia" 
z pomiędzy posłów. Pomysł ciekawy, g o d n y  zasta­
nowienia, a le  wiążący się z dalszą k w e s t ją :  Kto 
będzie sądził.

Czytamy, że zarzuty koiupc,. ma rozpatrywać

niem jest zbyt wielkie. PPS . prowadzi gorączko­
we rozm owy z klubami lew icy opozycyjnej, szu­
kając porozumienia z W yzwoleniem , Brylowcami, 
i mniejszośc:ami narodowemi, a nawet —  :ak do­
nosi „Echo W arszawskie" —  z komunistami 
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znajdujących się w  rejonie strażnicy W ierejce linii 
telefonicznych.

Wilno. (A W ) Z pogranicza sowieckiego dono­
szą, że w  rejonie Radoszkowie został ujęty przy 
samej prawie granicy osobnik, który zeznał, że 
nazywa się Przepiórkowski. Zatrzymany przed 
przeprowadzeniem rewizji osobistej vdąży? znisz­
czyć posiadane dokumenty. Istnieją poszlaki, że 
jest on wysłannikiem III. Międzynarodówki.

Kom;sja Regulaminowa w stałym, zatwierdzonym 
przez Sejm składzie (więc bez chwilowych zastęp­
ców) , jej wnioski, oczyszczające, Sejm przyjmie 
do wiadomości, obciążające rozważy na posiedze­
niu plenamem; jeżeli oskarżony naruszył artykuł 
22 konstytucji, to Sejm pozbawi go mandatu, 
w innych wypadkach (korzyść dla rodziny), ko­
misja i Sejm wyrażą „oczekiwanie, że oskarżony 
poseł, jako niegodny, zrzeknie się mandatu po­
selskiego".

Tu już ustaje wszelka wątpliwość —  tu już za­
chodzi pewność, że propozycje Szanownego wnio­
skodawcy są nie do przyjęcia. Jeżeli komisje Sejm 
tworzy drogą desygnowania członków przez kluby, 
jeżeli w Komisji Regulaminowej ma Sejm przyj­
mować do zatwierdzającej wiadomości (jak —  więk­
szością głosów czy jednomyślnie?) jeżeli jednak 
przewidziane dalsze zmiany za zgodą Sejmu (zno- 
wuż za jaką zgodą, czy jednomyślnością?), to skąd 
rękojmia, że taki piętnastogłowy organ oskarży- 
cielsko-śledczy postępować będzie poważnie 1 bez­
stronnie? Przecież dotychczas wielu jego człon­
ków troszczyło się głównie o to, jak  uchronić 
przyjaciół przed ściganiem sądowem ? a  już 
ten wyrok kilkuset partyjnych sędziów głosują­
cych „w zatyłok* i orzekających o ludzkiej god­
ności lub niegodności —  ośmieszyłyby tylko sa­
mych sędziów.

Nie zmierzamy wcale do destrukcji pomysłu p. 
Liebermanna i towarzyszy. Szukamy natomiast 
innego rozwiązania.

Skoro istnieje Trybunał Stanu na ministrów, to 
powinien być także Sąd parlamentarny,na po­
słów 1 senatorów  złożony z kilku, najwyżej 10 
osód, wybranych ne cały okres kadencji. Kw ali­
fikacje jak  najwyższe (wykształcenie, wiek, nie­
poszlakowana cześć). Obiór —  większością kwali­
fikowaną, więc w drodze kompromisu. Dopusz­
czalność ekscepcji i zastępstwa 1— 2 sędziów. Kom­
petencja szersza, niż we wnioski, p. Liebermauna. 
Oskarżenie — z inicjatywy 50 posłow, bez uchwały 
całęgo sejmu lub senatu Śledztwo z udziałem de­
legata Sądu najwyższego (nie Najw. Izby Kontroli, 
która może tylko dostarczać wyjaśnień faktycz­
nych). Pożądany obrońca z urzędu z pośród po­
słów i senatorów. Rozprawa krótka, terminowa. 
Wyrok większością, kwalifikowaną. Jego treścią —  
nietylko zat-zvmanie lub utrata/mandatu. Żadnej 
apelacji do tłumu.

Sądzimy, że zbudowany według tych wytycz­
nych Sąd Parlamentarny z jednej strony obostrzy 
w  posłach poczucie moralne, z drugiej zamknie 
usta tym niepoczytalnym  krzykaczom, którzy 
oezm yśinie odsądzają cały Sejm od czci i wiary.

Władysław Konopczyński.
poset na Sejm.
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Nowa podwyżka cen tytoniu.
Warszawa. (A W ) Z  dniem 26 bm. wchodzi w  ży­

cie nowa podwyżka cen monopolowych wyrobów
.jToniowych na wszystkie 
cygar i tytoniu.

gatunki papierosów,

Płatny ławnik Magistratu warszawskiego 
namawia do bezrobocia.

Magistrat warszawski utrzynmje swym kosztem agitatora.
„Gazeta Warszav ska“ ogłasza następujący Ust 

od radnego miasta, p. Adama Zawadzkiego:
W  ostatnich dniach layinicy miejscy z frakcji so­

cjalistycznej objeżdżają wszystkie mieisca, w  Któ­
rych pracują bezrobotni i urządzają tam wiece 
agitacyjne

Temat tych wieców oczy wiście święto 1-go ma­
ja, do obchodzenia którego przez próżnowanie za­
chęcają bezrobotnycn, zajętych pracą przy dopiero 
co zorganizowanych robotach miejskich.

Taki właśnie wiec odbył sic w  dniu wczoraj­
szym z inicjatywy i pod przewodnictwem ławnika 
Szczypiorskiego, na robotach publicznych w  Ma- 
rymoncie.

Jako radny miasta i do tego bezpartyjny, prote­
stuję przeciwko tego rodzaju praktykom p. Szczy­
piorskiego, który pobiera z kasy miejskiej dość

duże wynagrodzenie jako ławnik, lecz chyba nie 
za to, by jeździł do miejsc, w  których odbywają 
się roboty publiczne i tam odrywał ludzi od pra­
cy, urządzając wśród nich wiece, powodując mar­
nowanie czasu i pieniędzy, z  tak wielkim trudem 
zdobywanych dla zatrudnieria bezrobotnych 

W ięc magistrat płac' bezrobotnym i panu ławni­
kowi Szczypiorskiemu za to, że czas marnują na 
wiecowan.u; taką działalność ławnika winna być 
napiętnowana i potępiona, jako nielicująca z po­
wagą i godnością urzędu, tudzież jako w ysoce 
szkodliwa dla bezrobotnych, szerząca zamęt i 
zmniejszająca zarobki tych, którzy ulegając w p ły ­
wom p. Szczypiorskiego, nie stawią się do pracy 
w  roboczym dniu 1 maja.

Adam Zawadzki.
—  o o o  —

Jen, J. Haller i jen. Rozwadowski.
Wystąpienie jen. br. Rozwadowskiego i jen. br. 

Józefa Hallera, którzy w  listopadzie ubiegłego roku 
byli zapytywani przez p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w  sprawie mianowania jen. broni Żeligow ­
skiego na stanowisko Ministra Spraw W ojskowych 
a obecnie zmuszeni byli zwrócić uwagę p. P rezy ­
denta na rozstrój w  wojsku z  powodu napaści p. 
Piłsudskiego na dowódców, oraz na brak należy­
tego kieiowniotwa pracy wojskowej, w y  wołało 
atak furii w  pulitykującym lewicowro w  wojsku 
obozie.

W  pismach lew icowych ukazały się w czoraj na­
paści na jen. Rozwadowskiego i jen. J. Hallera w  
związku ze sprawrą Zrzeszenia Pracy, instytucji 
samopomocy b. wojskowych, której obaj jenerało­
w ie udziedali swej opieki, a która miała niepowo­
dzenia w przeprowadzanych transakcjach. Starano 
się oddawna ukuć z  tego broń przeciw  obu jenera­
łom, chociaż wiaidomn, że o nr ócz opieki dla przed­
sięwzięcia, mającego dobre cele, oraz oprócz w ła­
snych ich strat osobistych niczego się tam nie znaj­
dzie.

Jeśli wczoraj obóz lew icowych polityków w oj­
skowych usiłował znowu kuć broń z  tej sprawy 
przeciw  obu Jenerałom Broni i przedstawiać te 
zarzuty jako jakieś orzeczenia czy  wyroki, to ty l­
ko dowodzi, jalk tam Ł radio jest i skąpo, skoro 
trzeba się udekać do takich wykrętnych sposobów.

—  0 0  o —

SKUTKI BRAKU PROGRAMU.
Warszawa, (AW ). Późno wieczorem odbyło się 

posiedzenie klubu N. P. R. Powzięto uchwałę wy­
powiedzenia się kategorycznie przeciw programowi 
sanacyjnemu P. P. S. i krytycznie omawiano pro­
gi am min. Zdziechowskiego. Zdaniem N. P. R. dy­
misja reprezentantów socjalistycznych w rządzie 
pociągnąć winna dymisję całego gabinetu. Nieprzy- 
jęcie zaś dymisji przez p. Prezydenta Rzeczypos­
politej stwarza nową sytuację. Klub postanowił dą­
żyć do szybkiego wyjaśnienia sytuacji i w tym 
celn zwołał Radę naczelną do zadecydowania o tak­
tyce stronnictwa.

BERLIŃSKIE ECHO NASZEGO PRZESILENIA.
Dnia 21-go bm. w  godzinach porannych szereg 

osób prywatnych, zamieszkałych w  Berlinie, alar­
mowało W arszaw ę telegraficznie i'telefonicznie 
wiadomościami o pogłoskach rozszerzanych w  sto­
licy Niemiec, według których jakoby w  Polsce 
dojść miało do dymisji rządu p. Skrzyńskiego i 
do przewrotu.

Kiedy jednak w  god^nach popołudniowych 
PAT-iczma podała berlińskiej urzędowj ajencji W o l­
fa komunikat, przedstawiający rzeczyw isty stan 
rzeczy i stan przesileń a rządowego w  danej chwi­
li, Biuro W olffa oświadczy lo, iż przyjąć i ogłosić 
go nie może, gdyż jest nie podpisany... W obec te­
go około godziny 5-ej popof. W ydzia ł P rasow y 
Prezydjum Rady Min. polecił Radiostacji nadaw­
czej w  W arszaw ie nadat. swój komunikat, jako 
skierowany: do wszystkich, do wszystkich, do 
wszystkich.

SZUKAJA LEPSZEJ DOLI I W R A C A M .
Stołpce. (A W ) Od czasu świąt wielkanocnych 

wzdłuż całej granicy w ojew ództw a wileńskiego i 
nowogrodzkiego daje się zauważyć masowe legal­
ne przekraczanie granicy polsko-sowieckiej P ow o­
dem tego jest bezrobocie, panujące zarówuo u ras, 
jak i w  sowietach- Część bezrobotnych p^d w p ły­
wem agitacji komunistycznej podąża tam wkrótce 
jednak wraca na terytorium polskie, zniechęcona. 
Równ eż bezrobotni z  Białorusi przekraczają gra­
nicę naszą całemi partiami. Ostatnio Zatrzymano 
18 osób.

W STR ZYM ANIE  REDUKCJI POLICJI 
W  W O JEW Ó D ZTW IE  LW OWSKIEM.

Lwów  (A W ). „W iek  N ow y" donosi, że w o jew o­
da Garapich podczas swojej ostatniej bytności w  
W arszaw ie otrzyma? od ministra spraw w ew nę­
trznych zapewnienie, że dalsze redukcje personalu 
policji państwowej w  w ojew ództw ie lwowskrem 
nie będą przeprowadzane.

LIKW IDACJA W A R SZTA TÓ W  M UNDURÓW .
NA CYTADFLL

Warszawa, (A W ) W  najbliższych dniach zosta­
ną zlikwidowane warsztaty mundurowe na cytade­
li. Jutro odbędzie się ostatnia wypłata. Zarobek 
i pracę traci około 400 pracownic i pracowników.

BR YLÓ W  CY RZUCAJĄ „UROKI" NA BYDŁO.
Z Lublina donoszą: U jednego z włościan pod 

Lublinem bawili poseł Tatarczuk oraz poseł BryL 
Włościan.n ów, dowieuz.awszy się, kim są jego 
gośce, spalił po ich wyjeździe słomę, na które! 
spali, aby —  jak mówił, —  nie został rzucony zły  
urok na bydło".

ZLOŚLIWY KARZEŁ.
Wilno (AW ). W  uzupełnieniu podanych przez 

nas wiadomości o wysiedlaniu z Litwy Polaków, 
dowiadujemy się, iż wysiedlanie to na linji demur- 
kacyjnej w powiecie wileńsko-trockim trwa już 
cały tydzień. Patrole K. 0. P. przekazały do dys­
pozycji starosty wileńsko-trockiego od 11— 20 bm. 
69 osób, wysiedlonych z Litwy.

Kowno (AW.). Związek strzelców-szaulisów wy­
stosował do władz rządowych memorjał, domaga­
jący się represyj w stosunku do szkolnictwa pol­
skiego na Litwie, zredagowany w tonie protestu 
przeciwko rzekomym prześladowaniom (?) Litwi­
nów na Wileńszczyźnie. Związek proponuje stoso­
wanie w każdym poszczególnym wynadku polityki 
odwetowej.
POLSKÓ-SOW1ECK1E STOSUNKI HANDLOW E.

Warszawa. (A W ) Rozw ój stosunków handlo­
wych polsko-sowieckich osiągnął w  marcu rekor­
dowe wyniki. Sow iety sprowadziły z Polski: 43 
wagony cynku, 12 blachy, U naczyń emaliowa­
nych, 4 maszyn rolniczjrch i 15 w yrobów  drzew­
nych. Natomiast Polska sprowadziła od sow ietów : 
290 wagonów  rudy żelaznej. 46 ryb, 39 Drosa, 3 
smoły, oraz 6 innych towaTów.

LIGA OBRONY RZECZYPOSPOLITEJ.
Lwów (A W ). Onegdaj przybyła do L w ow a  de­

legacja niedawno utworzonej w Poznaniu L igi 0 -  
brony Rzeczypospolitej, w  celu nawiązania sto­
sunków z malopolskiemi Tow . społecznemi i naio- 
dowemi. W  skład delegacji wchodzą: komoadant 
Związku Powstańców i W ojaków  w  Wielkopolsce 
p. Lange, prezes T ow . Strzeleckiego W ielkopol­
ski, Michałowicz, b. starosta grodzki Poznania 
inż .Fumhelm, oraz prezes zrzeszonych korpora- 
cyj akademickich, Macieszczyk. Delegacja w rę­
czyła dowódcy O. K. gen. Sikorskiemu dyplom 
honorowy i godność prezesa honorowego L igi 0 -  
brony Rzeczypospolitej.

PROCES PRZECIW  93 KOMUNISTOM.
Wilno. (A W ) Po 8-mio dniowej rozDrawic przo- 

ciwko 93 komunistom przewód sądowy został za­
kończony. P o  ostatniem słowie, którego oskai żeni 
się zrzekli; przewodniczący ośw iadczył, że sąd nia 
odpowiedzieć na 204 pytania, tyczące się w iny 
i kary oskarżonych. W obec obfitego materiału o- 
głoscenie wyroku nastąpi dzisiaj w  godzinach po­
łudniowych.

PROCES FUCHSA I ZAPŁATYŃSK1EGO.
Warsa twa (AW ). W  dniu wczorajszym w pro­

cesie Fuchsa i Zapłatyńskiego na korzyść tego 
ostatniego zeznawał świadek ks. Jaohimowski. 
Świadek pułk. Hubiazta komendant więzienia woj 
skowego stwierdza, że oskarżony Zapłatyński za­
chowywał się wtedy niemoralnie- Zapłatyński kią;' 
w sali przed świadkiem i przysięgaj mn, że nie 
popełnił żadnego czynu karygodnego, te wsryit- 
kiemn jest winien Fucha.

TRAMWAJ WARSZAWSKI BĘDZIE JEŹDZIŁ 
1-gO MAJA.

Warszawi (AW ). Jutro w  dyrekcji tramwajów 
miejskich odbędzie się kontereneja naczelnego dy­
rektora z przedstawicielami ugrupowań zawodo­
wych tramwajarzy w sprawie uruchomienia tram­
waju w dniu 1 maja. Związek polski i chrześcijań­
ski przyrzekły zgłosić się w tym dniu do pracy, 
Związek klasowy rozpoczął masówki za przyłącze­
niem się do strajku.

W IZY W ŁOSKIE DAJE TYLK O  W APSZAW A.
Warszawa, (AW ). Konsul włoski ogłosił, że na 

przyszłość obywatele polscy, którzy za paszportem 
zagranicznym wyjeżdżają do Włocb muszą się po­
starać o wizę włoską w konsulacie w Warszawie, 
gdyż w Wiedniu jej już udzielać nie wolno.

W  W ARSZAWIE SPADŁ W IELKI GRAD.
Warszawa (AW ). We czwartek po południu 

w Warszawie i okolicy spadł gęsty grad wielkości 
orzecha laskowego. Padał niedługo i pokrył pola 
dość grubą warstwą. Temperatura spadła na 6°. 

—  o o o  —

TURCJA POD BRO NIĄ?
Londyn 22 kwietnia (PAT). „Daily Telegraph“ 

donosi, ze cała ludność męska w Anatolji od 19 
do 20 roku życia została zmobilizowana. Armja tu­
recka skoncentrowana jest w Smyrnie nrd porte-r 
Morsitla, w Cylicji i koło węzła kolejowego ilfium 
Karahissar. Turcja —  zdaniem dziennika —  jest 
zdecydowana energicznie wystąpić przeciwko wszel­
kim próbom lądowania na wybrzeżach tureckich 
ze strony Włoch lub Grecji.

PIERWSZY CZEK ZA POŚREDNICTWEM 
RADIO.

Now y Jork (A W). Bankers Trust akceptował 
wczoraj pierwszy czek, który przesiany został przy 
pomocy telefotografji bez drutu. Czek nadszedł 
z Londynu od prezydenta Hadio Association i opie­
wał na l.pOO dolarów.

ULICZNIKOWSKA DEMONSTRACJA.
Z Brukseli donoszą: Podczas demonstracji socja­

listycznej w La LouTiere niesiono w pochodzie 
manekina Mussoliniego, wiszącrgc na szubienicy. 
Manekina tego następnie spalono.

Rząd belgijski wyraził z powodu tych uliczni- 
kowskich wybryków ubolewanie ambasadorowi 
włoskiemu.
BUDOWA POCZTY PORTOWEJ W GDAŃSKU.

Gdańsk (AW ). Zostały tutaj ponownie podjęte 
roboty przy budowie poczty portowej przy dworcu 
nadwiślańskim w Gdańsku. W  tej chwili wznosi 
się fundamenty bezpośrednio przy brzegu Wisły. 
Pozatem dobudowane będzie 400 metrów nowego 
pobrzeża.

Giełda.
DO LAR  W  KRAKOW IE  

W ewrsj notowano w obrotach bankowych po 
kursie 9'90— 9-95 w obrotach prywatnych 10*20—  
10-25.

Towaru zaofiarowanie dosyć znaczne. Tendencja 
dla dolara przejściowa.

Utrzymanie się rządu i nadzieja wprowadzenia 
w tycie projektu ministra Zdziechowskiego dodat­
nio wpłynęła nr. kursy giełdowe.

Znaczne uspokojenie zapanoweło od dnia wczo­
rajszego i spodziewaną jest dalsza zniżka dolara- 

Zurych, dnia 22 kwietnia 1926 r., (Pa T.) Zam­
knięcie. Paryż 17*40, Londyn 25 18,2, New York 
5*17.8, Belgja 18*80 YTochy *20*83 Hiszpanja 74*70, 
Holandja 207*75, Berlin 1.23*3, Wiedeń 73*10, 
Sztokholm 138*65', Oslo 112’35, Kopenhaga 135 50, 
Sofja 3*75,0, Praga 15 35.5, Warszawa 50*00. Bu­
dapeszt 0*72,8, Białogród 9*12.5, Ateny 6*40, Kon­
stantynopol 2*60, Bukareszt 200, Helsingfors 13*10 
Buenos-Aires 209*00. Tendencja spokojna.
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Ponad głową Polski Niemcy i Rosja znów
sobie podają ręce.

Londyn (teł. w ł.). Ambasador sowiecki w  Lon­
dynie odbył konferencję z  Chamberlainem, pod­
czas której omawiano rokowania niemiecko-so- 
Wieckie. Chamberlain oświadczył ambasadorowi 
sow ieckiemu. że Polska jest wysoce zaniepokojo­
na tern, że Cziczerin poaobno gwarantuje L itw ie

nietylko Kłajpedę, lecz także i Wilno.
Londyn (teł. w ł.). Prasa londyńska donosi, i e  

poseł polsk w  Londynie dwukrotnie zjawiał się w  
Foreign Office, gdzie w yraził obawy rządu pol­
skiego w związku z rokowaniami niemUcko-ro- 
syjskiemi.

Co p. min. Żeligowski uważa za dop uszczalne.

Po procesie Lindego.
Hubert Linde, zamorodowany w  ostatnicn sta­

dium procesu, nie doczekał jego końca. Śmierć je­
go wpłynęła na samo formułowanie wyroku i nie­
wiadomo, jaki będzie dalszy ciąg instancji Tern 
w ięc ważniejsze jest, żeby opinja publiczna nie 
była pozostawiona w  niepewności co do tego. o 
co był posądzony, co mu potem zarzuciło oskar­
żenie i co wreszcie z  tego wszystkiego ostało się 
po przewodzie sądowym i znalazło w yraz  w  w y­
roku trybunału.

Nagonka, wszczęta przeciwko Lindemu, nie zo­
stawiała na nim suchej nitki, przedstawiała go po- 
prostu jako złodzieja publicznego mienia, popełnia­
jącego systematyczne kradzieże w  zmowie z sze­
regiem wspólników. Oszczercza ta kampanja pro­
wadzana była tak zawzięcie i tak bez skrupułów, 
że uzbroiła wreszcie rękę mordercy. Tymczasem 
już w  śledztwie, przy pierwszam zetknięciu się z 
rzczywistością, podejrzenia J insynuacje stopniały 
do skromnych rozmiarów oskarżeń, które zdaniem 
wybitnych prawników, nadawały się raczej dc 
dyscyplinarnego, nie zaś sądowo-kamego trakto­
wania.

O CÓŻ BOW IEM  F AKTYCZNIE LINDE 
ZOSTAŁ OSKARŻONY?

KUPNO DOMU W  ŁODZI.
Najpierw o przekroczenie sumy, wyznaczonej 

przez Radę PKO  na kupno domu w  Łodzi i o 
przepłacenie tego domu. P ierw szy  z tych zarzu­
tów  prokurator w  trakcie rozprawy cofnął. P rzy  
drugim nikt, nawet oskarżenie, nie kwestjonowało 
dobrej w iary Lindego i nikt nie zarzucił mu jakie­
goś osobistego zysku na tej transakcji. Na język 
zw yk ły  tłumaczy sie w ięc ten punkt oskarżenia 
poprostu, że Linde dał się przy kupnie owego do­
mu w yw ieść pośrednikom w  pole. Jest to nieo­
strożność, ale czy  zbrodnia? Linde powiedział 
sam, że być może, iż ten dom przepłacił, jednak 
tańszej oferty mimo starań nie miał, a chodziło mu 
o pośpiech; dla niego, rozumując po kupiecku, to 
kupno nie było złym  interesem, gdyż zyskiwał na 
czasie i w  rezultacie wyoudował kosztem półtora 
miljona złotych (razem z kupnem) gmach, w  któ­
rym dziś mieszka 82 rodzin urzędniczych.

Drugim punktem oskarżenia było
UDZIELENIE BRATU POŻYCZKI

pod Zastaw papierów wartościowych i gwarancji 
na inną pożyczkę zagraniczną. Tu  jest niewątpli­
w ie  niewłaściwość, która przechodziłaby w  zbro­
dni ę, gdyby te pożyczki i gwarancje były dane 
osobie majątkowo nieodpow;edz'ulnej, to znaczy 
gdyby Linde amówił się z bratem na pokrzywdze­
nie PKO. Tego jednak nie było, pretensje więc u- 
bezpieczone. brat ma majątek, powództwo cyw il­
ne ze strony PK O  w  tym punkcie zostało cofn:ęte. 
Linde zawinił, że sprawę tę rozstrzygnął sarn, nie

ADAM PO L .-

Czyn księdza Andrzeja.
Ksiądz Andrzej był proboszczem w  mał<j osa­

dzie rybackiej, kilka mil odległej od miasta W., 
ale swoje obowiązki duszpasterskie ogranicza! do 
odprawiania 'mszy, poczem jechał do miasta, gdzie 
dłubał do zmroku w  swojem laboratorium.

Przed laty studiował chemię i do końca życia 
pozostał wierny probówkom i biuretom.

Miesiąc temu odbił się głośnem echem w  prasie 
cud- który miał miejsce w  kościele św. Bartłomie­
ja w  ow ej osadzie rybackiej, gdzie proboszczem 
byl właśnie ksiądz Andrzej.

Polecono mi zrobić z nim wy wiad.
Przyznam  się szczerze, że w  chw ili gdym pier­

w sze słowa z  tym człowiekiem zamienił, zapom­
niałem o celu mojej w izyty.

Chudy i wysoki, o ostrej twarzy, robił w raże­
nie pół-mnicha, pół-alchemika.

Rzucił pytanie:
—  W yw iad?
Nie zdążyłem odpowiedzieć, skinął głow ą:
—  Dobrze.
Stara służąca, o tw arzy porowatej od ospy, jak 

gąbka, wniosła śniadanie i położyw szy tacę na 
małym, trzcinowym stoliku, spojrzała na mmc ze­
zem czarnych oczu.

Ksiądz Andrzej usiadł i nie zabierając się do je­
dzenia, zgarnął okruchy chleba z tacy.

Na stole stał gipsowy baranek wielkanocny.
Mój rozmówca gniótł w  ręce lepki chleb i opo­

wiadając, toczył z  niego gałki, które na długiej i 
wąskiej dłoni podsuwał białemu barankowi, jakby 
go karmił.

Opowiadał:
Podczas ostatniej w ielkiej burzy zatonęło około 

trzydziestu barek i blisko pięćdziesięciu rybaków

Warszawa. (A W ). W  odpowiedzi na interpela­
cję grupy stronnictw prawicowych w  sprawie 
szerzenia rozstroju w  armji, nadesłał min. Żeligow­
ski do Senatu pismo z  wyjaśnieniem, w  którem 
stwierdza, że wystąpienia pubMczne kilku genera­
łów  są faktem odosobmonym(?), wojsko jest naj­
zupełniej zdrowe. Pewnego „załamania'* interpe­
lanci mogą się dopatrzeć z  kilku jednostkowych 
Przyczyn, leżących poza wojskiem (w  Sulejówku?) 
niezorganirowania dotychczas naczelnych w ładz 
obrony państwa ponoszą czynniki polityczne. Od­
bija sie to ujemnie na organizacji wojska- Za dal­
szą przyczynę, komplikującą życie wojskowe uwa­
ża minister „n iezdrowe" ustosunkowanie się pew- i

przedłożył jej Radzie. Jak skwałifikować to jego 
przewinienie? Opinja może się w  tym wypadku 
oprzeć na zdaniu premiera Grabskiego człowieka 
powszechnie uznanej uczciwości i skrupulatności 
w  sprawach publicznych. Otóż premjer potrakto­
wał to drastycznie, ale dyscyplinarnie: zażądał
podania się do dymisji, nic więcej.

Trzeci i w reszcie ostatni punkt oskarżenia obej­
mował

SKUP OBLIGACYJ KOLEJOW YCH  
AUSTRJACKICH.

Linde pragnął wykupować obligacje kolejowe, 
zahipotekowane na naszych kolejach małopolskich 
w  tym celu, żeby ulżyć skarbowi przy ich wyku­
pie, przepisanym przez traktat w  St. Germain, 
radził się premjera Grabskiego, który wyraźnie 
tej transakcji nie zakazał, jednak na sądzie zeznał, 
że Linde powinien był z konferencji z nim odnieść 
wrażenie, że jest tej transakcji „n ieprzychylny"; 
dodał orzytem, żn swego zdania jednak za nieo­
mylne nie podawał. Linde obdigacje zaczął kupo­
w ać i skupił ich na 24 miljony koron nominalnych, 
płacąc za nie około półtora miljona złotych. Otóż 
oskarżenie zarzucało mu, że kupował je zbyt dro­
go. że na giełdzie wiedeńskiej można było je na­
być o połowę taniej. Zarzut ten na rozprawie się 
nie ostał; kupować w  Wiedniu można było tylko 
drogą szmuglu, co pociągałoby koszta i gdyby zja-

z jego parafji, bo tylko kilkunastu z nich w yciąg­
ną! z w ody angielski parow.ee.

Praw ie trzydzieści rodzin pozostało bez środ­
ków do życia, bo nietylko zginęli ojcowie rodzin, 
ale przepadł i cały majątek niejednego rybaka —  
barka.

W  małej kaplicy kościoła św. Bartłomieja jest 
marmuiowa statua Madonny.

W  kilka dni po burzy stary Antonello, bogaty 
handlarz sardynek, zawiesił złotą barkę w  ofierze 
marmurowej Madonnie, która sprawiła, iż w  tym 
połowie nie brał udziału i cudem uniknął nieszczę­
ścia-

Ponieważ trzydzieści rodzin przez jedną noc 
stanęło u progu nędzy, w ięc ksiądz Andrzej na­
mawiał starego handlarza, aby zamiast wieszać 
wota, pośpieszył nieszczęśliwym z pomocą.

Ale Antonello ani chciał słyszeć o  pomocy dla 
nędzarzy.

—  Sam jestem biedny, —  skamla? —  biedny, — 
povero diavolo, —  bardzo, bardzo biedny, Ma­
donnie trzeba,—  musi się,—  ale bliźniemu nie — nie!

Powiesił swoją barkę wśród innych w otów  i 
rzucając Madonnie z podełba fanatyczne spojrze­
nie, chełpił się swoim darem.

Przyszło  jeszcze kilku innych i zawiesili za 
szkłem złote serca. Potem przychodzili często do 
kaplicy i cieszyli się, że ich złoto w isi nietknięte, 
a przecież Madonnie złożone w  ofierze.

W  jakiś czas potm, w  czasie m szy żałobnej za 
dusze potopionych, kiedy cały kościół trząsł się 
od łkań i nieludzkiego wycia, stał się cud.

Ludzie zamarli z  przerażenia.
P o  bladych, skamieniałych z  Przerażenia twa- 

zach ściekały t o  do otwartych w  niemym krzy­
ku ust

Stał sie cud.
Madonna skinęła ręką. Ru< h był krótki, ale do­

brze widoczny.

nych czynników politycznych do osoby marszał­
ka Piłsudskiego. Dalej stwierdza on, że genera­
łow ie St. Haller i Szeptycki wstąpili na ‘niedopu­
szczalną dla oficera w  czynnej służbie drogę ogła­
szania w  prasie swych listów otwartych.

Z odpowiedzi p. min. Żeligowskiego wynikałoby
1) ż winę ponoszą ci politycy, którzy nie w ierzą 
w  p. Piłsudskiego i sprzeciwiają się jego powrd- 
towi do armii na nieodpowiedzialne stanowiska,
2) p. Żeligowski jwzypuszcza, że ogłaszanie listów, 
otwartych w  dziennikach przez p. Piłsudskiego jest 
dopuszczalne, ponieważ p. P . nie jest w  czynne, 
służbie.

w ił się tam w ,ększy kupiec na te papiery, to one 
oczyw iście poszłyby w  górę. Prokurator cofną* 
więc wniosek, żądający przyznania w yliczonej 
szkody, zaoroocnował natomiast przyznanie szko­
dy w  zasadzie, nieokreślonej wysokości.

Oto wszystkie zarzuty, jakie śledztwo zdołało 
przeciwko Lindemu zgromadzić. W  akcie oskarże­
nia wszystko figurowało naturalnie, jako świado­
me dzia'anie na szkodę instytucji Jednak jeżet, 
weźm iem y pod uwagę, że wszystko to było zarzu­
cane człowiekowi, który tę instytucję właśnie 
stw orzył i którego dobrej w iary, czystych in tei- 
cji i osobistej uczciwości nawet oskarżenie w  w ąt­
pliwość nie podawało, to zrozumiemy, że sąd te 
wszystkie zarzuty, grożące wieloletniem w ięzie­
niem, przekreśli i z własnej inicjatywy postawił 
zarzut przekroczenia władzy, ten zarzut uznał za 
dowiedziony j na jego oodstawie zasądził powódS- 
iw o  aj^wilne w  całej kwocie, wydanej przez Lin­
dego na zakop obligacyj kolejowych. Tu jeszcze 
trzeba dodać, że bynajmnie nie znaczy to, że PKO, 
tę sumę na transakcji z obligacjami straciła. Sąd 
stanął tylko na obecnym punkcie widzenia rządu 
polskiego, który powiada, że obligacje ow e  będzie 
płat ił pc 1 szylingu za 10.000 koron nominalnych. 
Nie jest bardzo prawdopodobne, żeby to stanowi­
sko mogło się utrzymać w  rokowaniach z  Austrją, 
a obecny prezes PKO . oświadczył na sądzie, że

Przerażony ministrant zakrył oczy łokciem i w  
oszołomieniu dzwonił zapamiętale.

Nikt go nie słyszał, ale w szyscy słyszeli słowa 
Madonny:

— Serca i barki ze słota zamieńcie na chleb i ło­
dzie drewmane.

Księdza Andrzeja nie było w tedy w  kościele. 
Mszę odprawiał wikariusz.

Na trzeci tydzień zbudowano trzydzieści łodzi i 
trzydzieści rodzin odzyskało skromny majątek.

Nawet ̂ stary Antonello hojnie sypnął ziotem.
Radość oszołomiła nędzarzy. Rzucali się ze 

szlochem na dno barki i leżąc krzyżem, całoft ali 
deski.

Ksiądz Andrzej przerwał.
Pa trzy ł przed siebie, a potem uśmiechnął się do 

białego baranka i podsunął mu dłoń z  gałkami 
chleba.

Nagle zw rócił tw arz ku mnie krótkim i ostrym 
ruchem.

Przeszy ł mnie na w ylo t oczyma.
Czułem, że powie coś niezwykłego.
Praw ie syiaoizował:
—  To  ja zrobiłem ten cud.
Oniemiałem,
—  Cudu w e  wiaScfwem znaczeniu nie było, —  

ciągnął dobitnie, —  cud, —  sztuczkę kuglarską —1 
zrobiłem ją.

Sprowokował mnie spokojnem spojrzeniem w iel 
kicn, czarnych oczu.

—  Zdemaskuję księdza!
P izyk u ł mnie skinieniem do krzesła.
Uśmiechnął się:
—  Teraz już zapóźno. Siady zatarte. —  Zresztą 

lud figury -nzbić nie da, a w  tym wypadku i ka­
rabinierzy nie pomogą, —  czytał zuchwale moje 
myśli.

Fanatyczny płomień strzeli! mu z  oczu
—  Spełniłem dobry czyn.
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Morderca Lindego — złodziejem.
W acław  Tran idew sk i, sierżant sanitariusz, któ­

ry w  sobotę zamordował skrytobójczo śp. Huberta 
Lindego, posiada, jak się okazuje, sporą przeszłość 
kryminalną. Cały szereg iaktńw z tej przeszłości 
jest dziś trudno uchwytny, ze  względu na to, ie  
pokryła je wojna. W  każdym bądź razie nio ule­
ga wątpliwości, że Trzm ielewski katany był za 
złodziejstwo.

Jest on rejestrowany jako przestępca i figuruje 
w  karrotekach warszawskiego urzędu śledczego, 
gdzie znajdują się jego fotografie, jako aresztanta 
i daktyloskopijne odciski palców.

Trzm ielewski w  1913 r. był skazany za kradzież 
na 4 miesiące więzienia, po odsiedzeniu kary zo­
stał powołany do wojska rosyjskiego.

— x—

Zamordowanie policjanta na pograniczu
czesko-sł o wackiem.

L w ów  (A W ). Nadeszła tu wiadomość o  zamor­
dowaniu posterunkowego policji państwowej, Jó­
zefa Cieślaka, w  czasie pełnienia służby na poste­
runku nad granicą czechosłowacka Posterunko­
w y został postrzelony przez trzech osobników,

którzy usiłowali nielegalnie przejść granicę. Zanim 
nadeszła pomoc, ranny wskutek krwotoku zmarł. 
Nazwisk sprawców zabójstwa nie udało się usta­
lić; dochodzenie w  roku.

Pierwsza cywilna szkoła lotnicza.
Bydgoszcz, 22 kwietnia. (A W ) W  dniu dzisiej­

szym nastąpiło uroczj ste otwarcie pierwszej cy­
wilnej Szkoły Mechaników Lotniczych w  Bydgo­
szczy. Szkoła ta została utworzona nakładem Li­
gi Obrony Pow ietrznej Państwa, Która ponosi cał­

kow ity koszt utrzymania, w y  ekr ń powania i w y ­
szkolenia. Szkoła l.czy 42 uczniów z Pomorza, 
Pozrańskicgo, 18 z Bydgoszczy, 31 z Kresów 
Wschodnich i Małopolski.

opierając się na rozporządzeniu Prezydenta R ze­
czypospolitej, (na którem również opierał się Lin­
de przy zakupnie) co do waloryzacji tych obliga- 
cyj, wda się z rządem w  proces.

Takie by ły  podejrzenia, takie oskarżenia, a 
O S TA ŁO  SIĘ W  SUM IENIU SĘD ZIÓ W  JENO 

PRZEKRO CZENIE  W ŁA D Z Y .
Podkreślić jeszcze trzeba, że sądził nie sad przy­
sięgłych, kierujący się uczuciem, lecz sąd koronny, 
prawniczy, dla Którego i litera prawa jest ważi a. 
W s rok można w ięc uważać za rehabilitację Linde­
go, oczyszczenie go od wszystkich hańbiących za­
rzutów i pudejirzeń.
P A Ń S T W O  P O N IO S ŁO  SZKODĘ M O RALNĄ.
Prokurator w  trakcie procesu oświadczył, że 

proces był konieczny. „Jeżeli Linde jest winien i 
będzie skazany, to będzie to tryumf; jeżeli nie jest 
winien i będzie uwolniony, to będzie jeszcze w ięk­
szy tryumf* —  mówił prokurator. Pewno, że pro­
ces po rozpętaniu tej wstrętnej nagonki był pożą­
dany, jednak jest jedna okoliczność, na którą trze­
ba zw rócić uwagę. Sprawiedliwość przedstawiają 
z  opaską na oczach. Ma to symbolizować bezstron­
ność, feo owasrue w yroków  bez względu na to, czy 
przed sądem stoi swat, czy  brat, nędzarz, czy bo­
gacz, człow iek mały, czy  jeden z  wielkich tego 
ś*. *ata. N ie tna to jednak bynajmniej oznaczać, że 
sprawiedliwość ma dąć  swym  mieczem na oślep, 
na prawo i lewo. Do Lindego na podstawie tylko 
podejrzeń i naganki zastosowano w  początku śledz­
twa areszt prewencyjny, postawiono mu, choremu 
policjanta w pokoju, iak, jak gdyby istotnie komuś 
■moglc przyjść na rnyśL że on udeknie, przed są­
dem się nie stawi. Nip zważano na to, że aresztuje 
się człowieka, który był dwa razy ministrem, o- 
uutnio munstrem skarbu. Nie pomyślano o tern, 
ie  o  tym  fakcie polecą w  tej chwili telegramy w e  
wszystkie końce świata, roznosząc wieść, iż w 
Poisce został aresztowany minister skarbu. Jak to 
a ę  odbiło na naszej opinii, jako państwa, zagra­
nicą, mieliśmy niejeden tego dowód, bo przedeż 
tam nikt nie wchodził w  szczegóły, co to za spra­
wa, za co aresztowany, że aresztowany tylko 
przez naszą cnotę demokratyczną dla powodów  
błahych, dla sprawy, która funta kłaków nie wa~- 
ta. Jeżeli w ięc na przyszłość nasi srodzy w ładcy, 
zechcą rzucić jakąś ofiarę na pożarcie Molochowi 
podbechtanej opdnji i nie bedą zważali na krzywdę 
wyrządzaną człow iekowi, ta niech przynajmniej 
mają litość nad Polską. Z. Raczkowski.

Filmy praskie.
Praga, 15 kwietnia.

Zbyt krótko niestety trwa pobyt dziennikarza 
w  Czechosłowacji, a zbyt w iele wrażeń narzuca 
się na każdym kroku. W  tempie kinematograficz- 
nem migają obrazy, że trudno je ująć.

Nasamprzód pow iedzm y sobie, iż opowiadania 
o drożyźnie w  Polsce należą do legend prze­
brzmiałych. P rzed  wyjazdem  osłuchałem się tylu 
opowiadań o taniości w  Czechach, iź mniemałem, 
że to najtańsze Eldorado na kontynencie. Może 
tak i było, gdy złoty należał do mocnych walut i 
za jednego złocisza można było dostać przeszło 
6 koron czechosłowackich. Ale dzisiaj to przesz­
łość.

P ierw sze wrażenie, bardzo realne, uderzające 
turystę po kieszeni, rozw iew a boleśnie te ułudy. 
Już w  Piotrowicach na granicy, gdy usłużny kel­
ner przyniesie rozespanemu gościowi kawę do 
wagonu, ściąga każdego z obłoków. 70 groszy 
za kawę! Uf, takich cen w  W arszaw ie niema. Ale 
rychło nadejdzie wytłumaczenie wszystkiego, 
gdy w  kantorze wym iany za złotego dostanie się 
tylko 3*30 koron czeskich. Tu jest rozwiązanie ta­
jemnicy.

Ceny zarówno artykułów spożywczych, ceny 
restauracyjne, jak ceny tow arów  konfekcyjnych 
stoją prawie na poziomie cen warszawskich, lub 
nawet są niekiedy w yższe od naszych, naturalnie 
przy obecnym kursie dolara. Bajecznie tanie jest 
obuwie fabryki Batty, którego Czesi z dumą na­
zyw ają  „czeskim Fordem**; produkuje on dzien­
nie 40.000 par obuwia, a o taniości towaru świad­
czy fakt, iż lakiery można nabyć po 109 koron 
czeskich.

W  Piotrowicach uderzył nas inny szczegół. L e ­
dwo, ledwo zaczynało szarzeć, gdy obsługę prze­
jęli kolejarze czescy. Zaraz pogasili lampy elek­
tryczne. U nas św ieciłyby się jeszcze co najmniej 
godzinę lub półtorej godziny. Tu góruje zasada o- 
szczędności. I supremację tej zasady czujemy na 
każdym kroku. Jakkolwiek najniższą w  codzien- 
nein użyciu monetą jest 10 halerzy, to nieraz w y ­
pada zapłacić i dwa czy trzy halerze. I resztę za­
wsze wydadzą. Pomyślmy, czy coś podobnego 
jest u nas m ożliwe?

Ale też my nie szanujemy niestety naszego pie­
niądza i jesteśmy dziadami, —  gdy oni mają dlań 
szacunek i są „burżujami**. Zw iązek czechosłowa­
ckich kas oszczędnościowych ma 14 miliardów 
koron czeskich wkładek oszczędnościowych. Każ­
dy chłop czyta codziennie gazete i oczyw iście 
studiuje giełdę, bo zawsze ma spory portfel roz­
maitych akcyj. Coprawda sama Czechosłowacja 
bez Rusi Przykarpackiej posiada około ledwo 3 
procent analfabetów, dlatego też rola żyw iołu  ż y ­
dowskiego jest tam —  naturalnie poza Rusią Pod­
karpacką, —  ograniczona do minimum.

Lecz cóż mówić o analfabetyzmie! Na rolę po­
wracają chłopi po ukończeniu szkoły średniej lub 
wyższej. Niec też dziwnego, iż kultura rolna, jak 
w ogóle kultura społeczna i intelektualna stoi w szę 
dzie wysoko. Radjo na dachach domów włościań­
skich, oczyw iście murowanych, krytych dachów­
ką, otoczonych sztachetami —  nie jest bjmajrnniei 
rzadkością.

W  takich warunkach robotnik proletariusz czy 
chłop, mający akcje czy  oszczędności, nawet o 
ile twierdzi, iż jesl komunistą, —  posiada w iele 
cech drobnomieszczańskich. Dlatego też naprzy- 
kład komunizm w  Czechosłowacji posiada zgoła 
inne cechy, aniżeli u nas; nie można mówić rów ­
nież o stosowaniu przez nich metod bolszewicko- 
barbarzyńskich Komunista czechosłowacki jest 
bardziej zeuropeizowany i „zburżuiały'*. Dostoso­
wuje się teraz do metod, uznanych i legalnych. 
Pom ysły rewolucyjne Muny dały się szybko zli­
kwidować. W  miarę, jak uruchomiały sie przed­
siębiorstwa, obniżały się nastroje i w p ływ y  ko­
munistyczne.

Czechosłowacja należy do krajów wysoko u- 
przeinysłowionych. Jej produkcja przerasta zn?- 
cznie zapotrzebowanie rynku wewnętrznego. P o ­
zostaje eksport. Ale dziś w e wszystkich niemal 
krajach zaczyna zw yciężać zasada protekcjoniz­
mu wobec roazimgeo przemysłu i handlu, wsku­
tek czego warunki eksportowe są coraz trudniej­
sze. Rachuby czeskie na Rosję sowiecką okazały 
się dość iluzoryczne. Przenikliw y umyst czecho­
słowacki wyszukuje już teraz źródła zbytu swych 
towarów , aby nie stanąć wobec przesilenia go­
spodarczego i wobec kwestji bezrobocia.

Bezrobotnych nie widać. Z pobieżnego rzutu o- 
ka z okien wagonu widać, że ruch budowlany, 
pieczołowicie zresztą popierany przez państwo, 
rozrósł się bardzo wydatnie w  okresie powojen­
nym. Gdzieniegdzie powstały wprost nowe dziel­
nice. Jakkolwiek urzędy posiadają pomieszcze­
nia, którychby im niejeden nasz urząd szczerze 
pozazdrościł, rząd przystąpił do budowy nowych 
gmachów na szereg ministerjów, uczelni, urzę­
dów. W szystk ie są zakrojone na wielką skalę i 
będą niewątpliwie miały charakter gmachów mo­
numentalnych.

To  samo odnosi się do budynków prywatnych, 
których powstały tysiące. Dia kolegów dzienni­
karzy nie bez interesu będzie wiadomość, iż na 
Winohradach, (jedna z dzielnic P rag i) mieści się 
przy ul. F lory cała kolonja dziennikarska: skarb 
przyczynia! się w  80 procent do budowy wili, któ­
re tu wystaw ili sobie zasłużeni dziennikarze, lite­
raci i artyści. Gdy Polak patrzy na owe jedno- i 
dwupiętrowe domy z radjami, obok tramwaju, na 
w yżyn ie oblanej słońcem. —  z niepokojem zadaje 
sobie pytanie: kiedy my do tego dojdziemy?..,

Hier. W ierz.

0 miljonach cynkowych „KurjerKa".
Ciekawą korespondencję z Górnego Śląska, „ze  

sfer przem ysłowych" zamieścił „Kurierek Krako­
wski" w Nrze 95 z dnia 7 bm. w  łącznośc. z po­
przednim artykułem o cynkowych mBjonach 1 
wnioskiem do ustawi', wniesionym w  Sejmie o 
popieraniu przemysłu cynkowego przez darowa­
nie firmie „Giesches Erben“  zaległego podatku 
majątkowego,

Dorzucimy i my słów  parę do tej tak ważnej 
kwesyi.

Z  punktu widzenia zarówno skarbu, jak i spo­
łeczeństwa polskiego ustawa ta jast nieco za. ry ­
zykowna. Z  jednej s,rony bowiem darowanie 
przez lata całe niepłaconego podatku jeanej gałęzi 
przemysłu z ominięciem innych jest niebezpiecz­
nym precedensem. Z drugiej w p ływ  Kapitałów a- 
merykańsKich do przedsieb.orstw prywatnych, w  
których ani rząd ani skarb państwa me rńogą u- 
zyskać, praktycznie rzecz biorąc, żadnej warto­
ściowej kontroli a tern bardziej prerogatyw, odno­
śnie do użycia tych kapitałów i zysków, a potem 
podatku, przyrzekam go tak skwapliw ie przez au­
tora artykułu, „zę  sfer przemysłowych gómośla- 
skicn*'. a opłaconego tak wysoką darowizną ze 
skarbu państwa, jest w  pojęciu ludzi Bezstronnych 
znacznie gorszem, niż najgorsza Kcnwiarska po­
życzka.

Że sumienie tych sfer przemysłowych nie jest 
baidzc czyste, o tern najlepiej św iadczy owa no­
tatka z Nru 95 „Kurjera Ilustr.**, której autor jakby 
na osłodę pociesza, że równocześnie z  ameryka­
nizacją firmy Giesche i Skz iść będzie polonizacia 
co do składu osobowego zatrudnionego per&onalu.

Chcielibyśmy w ierzyć, ale musimy szanownego 
autora przestrzedz i zapytać się go, jakby sobie 
to wyobrażał po niedawno przeprowadzonej re­
organizacji w ładz naczelnych, przy której obsa­
dzono wszystkie naczelne stanowiska całym sze­
regiem ludzi nam obcych, a nawet w rogo  odno­
szących się do państwa, a mającym zapewnienie 
pozostania przez długoletnie, nader korzystne kon­
trakty, z  pominięciem tych nielicznych Polaków, 
pracujących w  firmie i uważanych jako „minder- 
w ertige Nation** i cierpianych jako zło konieczne.

Pow yższe  dane nie mogą skłonić patrzących się 
krytycznie, do dawania w iary podobnym gołosło­
wnym, nieobowiązującym nikogo obiecankom.

W Y N IK I DOCHODZEŃ KOM ISJI G ENERAŁA 
PO G O RZELSKIEGO  ODRZUCONE.

W czoraj w  kuluarach sejmowych pojawiły się 
wiadomości z kół sulejowieckich o rzekomych w y ­
nikach komisji wojskowej, pod przewodnictwem 
gen. Pogorzelskiego. Ostrze tych pogłosek zw ra­
cało się przeciw  gen. Józefow i Hallerowi i Ta­
deuszów, Rozwadowskiemu, ton zaś ich byl w y ­
soce ubliżający.

W edług zasiągniętych informacji z miarodajnych 
kół poselskich, p. minister spraw wojskowych li­
znął za w łaściwe n!e  akceptować wyników  docho­
dzeń komisji gen. Pogorzelskiego i polecił ponow­
nie rozpatrzenie spray^.

W ynosi się wrażenie, iż w  stosunku do niektó­
rych osobistości działa wprost vcndetta, ścigająca 
wszystkich w armji. którzy umieją zachować sąd 
niezależny.

—  o o c  —
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Co dzień niesie?
T A _ i  ̂  9 Q  Jutro sobota 24 
J L r A l O  £ 9  Fidelisa, Aleks. 

Wojciecha

Wschód słońca g. 4 24. —  Zachód g. 18 46. 
Wschód księżyca g. 15 09. — Zachód g. 1*41.

STAN  C IE P Ł O T Y  w dniu wczorajszym wyno­
sił - f2 o °  a

| Co grają dziś w teatrach i |
TEATR IM. J. SŁOW ACKIEGO W  KRAKOWIE
Piątek: „Ż yw a  maska“ .
Sobota: .Parni Chorążyna".

TEATR BAGATELA:
Teatr zamknięty.

T E A T R  N O W O ŚC I —  ZRZESZENIE ARTYST. 
DRAM . W czorajsza premjera „Sow izdrzałów ’* Bu- 
nikiewicza w  Tearrze Nowości sztuimem zdobyła 
sobie powodzenie. Oklaskom nie było końca. P ięk­
ne dekoracje a r t  mai. F. Leitnera, stylowe kostiu­
my, oraz świetna gra artystów z Olską, Krajew­
ską, Biliżanką, Zbuckim, Brandtem, Kostrzewskim, 
Stodolskim i Ujhelym na czele składają się na 
niezwykle piękną całość widowiska. Sztuka ma 
zapewnione powodzenie, gdyż Sow izdrzały wno­
szą na scenę istotnie nieprzebrane morze hurmom, 
łobuzerii i bujnego życia.

Jutro i dni następnych „Sow izdrzały".

j^CograiiicIzŃ^
Nowoścł: „Golgota uczciwej kobiety", 4 ser je ra­

zem.
Reduta: „Cłuóscy Korsarze" (Żó łty smok) —

sensacja rozgrywająca się na wodach i lądzie 
Dalekiego Wschodu.

Uciecha: „Kobiety Wschodu i Zachodu", awantur­
niczy dramat miłosny w  7 aktach. Nadprogram 
2-aktowa komedia „Sprzedaję kiełbaski’*. 

Wanda: „Gentleman od stóp do g łów " —  Tom  Mix 
i jego koń w  7-aktowym komedjo-dramacie. —  
Nadprogram: „Brzuch w  nożu".

W arszawa: „W  szponach szatana", dalszy ciąg 
filmu „Tajem niczy rycerz".

PRZYJECHALI DO KRAKOW A:
Grand Hotel:

W iktor Thaussing —  Wiedeń, Franciszek Sche- 
bek —  Wiedeń, W olf Lindenfeld —  Łódź, W acław  
Gobel —  Stanisławów, dr. Alfred Porada Rapa- 
port —  Wiedeń, P iotr Lakota —  Kielce.

Hotel Saski:
Gu staw Łopnski —  Strzegocice, Aleks. W olberg

—  Częstochowa, M ieczysław  Feiiclienfeid —  W ar­
szawa, Ignacy Frumak —  W arszawa, Feliks Bie­
lecki —  W aiszaw a, Michał P s trow sk i —  Stadol, 
Jan Kaskiewicz —  New  Jork, Amelia Bogusz —  
W arszawa, M ieczysław  Urbański —  Haczów, Sta­
nisław Babiński —  W arszawa, Ernestyna Kutten
—  Jarosław, Zofia Engelhardt —  W arszawa, Ella 
Russów —  Lw ów .

D YŻU R Y NOCNE W  APTE K AC H . W  nocy z 
piątku na sobotę służbę pełnią następujące apteki: 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 1. 22 —  
Apteka pod Złotym Lwem, Długa L 4, —  Apteka
w Nowej W si, Kazimierza W ielkiego L 31, __
Apteka pod Trzema Gwiazdami, Rakowicka L 12.

—  o o o  —

Byt Macierzy Szkolnej, gimnazjum 
polskiego i ochronek w Gdańsku 

zagrożony.
Obowiązkiem każdego Polaka pospieszyć na­

tychmiast z pomocą. Ofiary należy składać przez 
PKO. na konto „Macierz Szkolna w  Gdańsku" 
nr. 170.040.

—  O O O - i

ODCZYT 0  ŚW . FRANCISZKU. Dr. Melanja
Grafczyńska wygłosi odczyt: „Ś w . Franciszek, ja­
ko źrodło tw órczego natchnienia w  sztuce", w  
krużgankach 0 0 .  Franciszkanów w  sali włoskiej, 
dnia 24 kwietnia w  sobotę o godzinie 6*30 w ieczór.

POSIEDZENIE K R \K . TO W . M IŁO ŚN IK Ó W  
H ISTORJI M E D YC YN Y odbędzie się ,v niedzielę 
25-go kwietnia o godz. 11 w  CoJlgiuim Novum w  
sali nr. 39, I. p. z nasi porządkiem dziennym: 1)

Magistrat protektorem piekarzy.
Dwie naraz podwyżki cen chlebt.

Magistrat krak. po wysłuchaniu opmji komisji do 
badania cen, ustanowionej na poJsta’vie rozporzą­
dzenia Rady ministrów ustanowi! nową podwyż­
kę cen na pieczywo obowiązującą od dnia 23 bm.

Za 1 bułkę zwykłą o wadze 4 i pól dkg. 4 gr., 
wiedeńską i lożek o wadze 3 i pół dkg 4 gr., 1 kg 
chleba żytniego jasnego 46 gr, 1 kg. chleba żytnie­
go ciemnego 40 gr., z tern, że na wypadek utrzy­
mania się cen mąki żytniej na dotychczasowym 
poziomie, obowiązywać będzie od dnia 26 bm. 
cena za 1 kg. chleba żytniego jasnego 48 gr.

W  sklepach spożywczych (poza piekarniami),

wolno doliczać do ceny 1 kg. chleba 2 grosze wię­
cej, a na 3 btłkach 1 grosza więcej.

Winni żądania lub pobierania cen wyższych ule­
gną karze aresztu do 6 tygodni i erzywn-"- do 10 
tys. zł lub jednej z tych kar.

Z komunikatu tego a i  nadto jasno wynika, że 
magistrat całą parą idzie na rękę piekarzom, ase­
kurując im za jednym zamachem aż dwie podwyż­
ki chleba w przeciągu trzech dni, choć sam za­
znacza w  powyższym komunikacie, że ceny mą­
ki żytniej utrzymują się na jednakowym poziomie.

A  co z obiecaną zniżką cen pieczywa?

Prowokacyjne awantury komunistów
w Krakowie.

Pastwienie się nad kobietami i dziećmi. — Gdzie policja?
U wylotu ul. Krowoderskiej ku ul. Basztowej,W W Ul.

zbierają się codziennie rano bezrobotni i czekają 
na wypłatę zasiłków, które pobierają z państw, 
urzędu pośrednictwa pracy. Ponieważ znajdujące 
się tam posterunki policyjne odchodzą KjIo połu­
dnia w  inne strony miasta, wykorzystują tę sytua­
cję

PROW OKATORZY KOMUNIS TYCZNI, 
którzy pojawiają się wtedy wśród nezrobotnych i 
prowadzą z nimi

PODBURZAJĄCE ROZM OW Y.
Agitatorzy ci obrzucają również przechodząca 

publiczność ohydnemi wyzwiskami i
ATAKU JA NAW ET KOBIETY I DZIECI.

prof. dr. Rubczyński: Petrycy jako filozof i oby­
watel. 2) prof. dr. Szumowski: Pisma lekarskie 
Sebastiana Petrycego oraz sprawa wystąpienia Pe- 
trycego z Wydziału meuycznego. Goście mile wi­
dziani.

GENEZA KONFEDERACJI TARNOGRODZKIEJ
W  sobotę 24 bm. o godzinie 6-ej wieczorem (Sala 
Seminarium archeologicznego Bibl. Jag. parter) —  
odbędzie się posiedzenie Krakowskiego Towarzy­
stwa Historycznego: Na porządku dz’ennym od­
czyt dra J. Feldmana: Geneza konfederacji tamo- 
grodzkiej.

W IEC  URZĘDNIKÓW  ADMINISTRACYJNYCH
Dnia 25 kwietnia br. o godzinie 10 rano odbędzie 
się w  sali Tow. Rolniczego, plac Szczepański 8, 
wiec urzędników administracyjnych z następują­
cym porządkiem obrad: 1) zagajenie, 2) wybór
prezydjum, 3) projekt ustawy uposażeniowej, 4) 
wnioski i interpelacje. Z uwagi na ważność obrad 
Komitet organizacyjny wiecu uprasza wszystkich 
urzędników administracyjnych o jak najliczniejsze 
jawienie się. Za Okręgowy Komitet organizacyjny: 

Sekretarz: Mr. Przetocki mp.
MLODZIEZ AKADEMICKA D LA  BEZROBOT­

NYCH. Zdając sobie dokładnie sprawę z Klęski 
bezrobocia, jaka dotknęła nasz organizm gospo­
darczy, stając się pierwszorzędnem zadaniem pań­
stwa, —  Ogólnopolski Związek Bratnich Pomory 
zwrócił się do wszystkich ośTodków akademickich 
w  całej Polsce, aby za przykładem środowiska 
warszawskiego —  wzięły udział w  poczynaniach 
państwowych i społecznych, mających na celu 
zwalczanie bezrobocia.

Zakres i forma współpracy młodzieży akademi­
ckiej zależną jest od lokalnych warunków w  po­
szczególnych ośrodkach.

Sam będąc w  niezwykle trudnm  warunkach 
materialnych —  młodzież akademicka —  rozumie 
nędzę i gorąco pragnie joj pomóc, przychodząc z 
pomocą państwu i społeczeństwu.

KOMUNIKAT PO CZTO W Y, w  urzędzie pocz­
towym i telegraficznym w  Lipinkach i Kobylance 
(rrtwiat Gorlice) otwarto i oddano do publicznego 
użylku centralę telefoniczną.

Z dniem 26 marca 192b zwinięto czasowo agen­
cję pocztową 2 go stopnia w  Czyżynach. powiat 
Kraków —  Województwo Krakowskie. Okręg jej 
doręczeń włączono -'o zamiejscowego okręgu do­
ręczeń Urzędu pocztowego Nr. 13 w  Krakowie.

USTANOW IENIE D W O R C A  D LA  AUTO BU­
SÓ W . Na podstawie przepisów statutu dla miasta 
Krakowa wydał kom. rządu nr. Krakowa ze wzglę­
dów porządkowych i komunikacyjnych następu­
jące zarządzenie.

Dlat autobusów jeżdżących na liniach, które łą­
czą Kraków z innemi miejscowościami stwarza się 
osobny główny przystanek na pl. Ducha na 
odcinku między budynkami L. or. 3, 4 i 5. Dojazd 
do tego przystanku i odjazd z tucgo otfuywać się

Onegdaj na dwie panie przechodzące z trojgiem 
małych dzieci, mdywidtta te urządziły formalny 
napad, przeklinając je i grożąc im i dzieciom po. 
biciem, Parne wraz z dziećmi z płaczem rzuciły 
się do ucieczki, by uniknąć ohydnych wyzwisk I 
pogróżek.

Wobec tych atakowań przechodniów, posterun­
ki policyjne winny czekać aż do zupełnego rozej- 
ścir się tłumów z pod urzędu pośrednictwa pracy 
i zwracali baczniejszj uwagę na kręcących się 
tam agitatorów komunistycznych, których po pro­
wokującym zachowaniu się, iatwo odróżnić od spo­
kojnie oczekujących bezrobotnych na w yp ła t  za­
pomóg.

ma ul. Szpitalną jeaynie od strony ul. Basztowej.
Placu przeinaczonego na przystanek nie wolno 

zanieczyszczać, nie wolno tam również przepro­
wadzać żadnych napraw autobusów, dokonywać
mycia w ozów , czyszczenia, smarowania itp. __
W szelkie tego rodzaju czynności należy uskute­
czniać w  garażach.

W  razie potrzeby w yda majrstrat odpoiyiedni 
szczegółow y regulamin, dotyczący utrzymania 
przystanku autobusowego i ruchu w ozó w  na nim. 
Postój w ozów  w  innych miejscach na ulicach i 
płacach miasta jest zakazany. Prowadzenie i utrzy­
manie przystanku powierza magistrat Polskiemu 
Zw iązkowi Turystycznemu.

W ysokość opłat, pobieranych tytułem należyto- 
ści za używanie przystanku zatwierdza magistrat.

Opłaty te pobierane będą przez organy zaopa­
trzone w  tym celu przez magistrat w  odpowiednie 
legitymacje.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  życie z 
dniem 2 maja br. z  wyjątkiem ozielnicy X\'II.

Co do przystanku autobusów w  tej dzielnicy 
wyda magistrat osobne zarzącz^nia. Nad prze­
strzeganiem postanowień tego rr,> porządzenia czu­
wać będą organa miejskie i policyjne. Niestosują- 
cj’ się karani będą grzywnami co £00 zł. lub w  
razie niemożności ściągnięcia karą aresztu uo 20 
dni.

Z O B A W Y  PRZED KARĄ UCIEKŁA Z DOMU. 
Mucha Jan zam. Płaszowska 1. 33 doniósł, że wy­
daliła się z domu jego córka Wanda lat 15 licząca 
z obawy przed karą ojcowską i nie powróciła do 
domu

W ŁAM A N IE  DO MIESZKANIA. Emil ja BereBtka 
zam. przy ul. Garncarskiej 1. 33 domosta, że skra­
dziono jej ze zamkniętego mieszkania, do ktorego 
sprawca dostał się dobranym kluczem lub wytry­
chem, futro męskie jasne, podbite lisami z kołnie­
rzem kangurowym, 3 kompletne ubrania męskie 
oraz walizę z bielizną męską i damską łącznej 
wartości około 2000 zł.

KRADZIEŻ W ALIZY  Z GARDEROBĄ. Stani­
sław Janik zam w Rynku Gł. 1. 6 zgłosił, że skra­
dziono mu ze zamkniętego mieszkania przy po­
mocy klucza lub wytrycha walizę z garderobą 
wartości 150 zŁ 

PRZY ARESZTOW ANIE ZŁODZIEJA DROBIU  
I D W U  CYGANEK. Organa policyjne aresztowały 
Jana Stosa lat 22, z Krakowa, pod zarzutem kra­
dzieży większej ilości drobiu na szkodę Zakładu 
Braci Albertów w Dębnikach. Za wspólnikami jego 
dochodzenia w toku. Aresztowanego odstawiono 
do aresztów Bądowycb.

Za kradzież garderoby wartośe 200 zł. z miesz­
kania na Bzkodę Salomei Tennenbaum, kupcowej 
zam w Krakowie, ul. św. Sebastjana 27, areszto­
wano Horwat Annę lat 32 i Wolną Marję lal 38, 
cyganki przebywające na przedmieściu Krakowa 
Rydlówce.
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Dalsze dochodzenia w sprawie nadużyć 
w D. O. K. Kraków przechodzą w inne ręce.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim  tym. którzy raczyli wziąć udział w 

żałobnym obrzędzie złożenia na w ieczny spoczy­
nek zw łok śp. Mateusza Zamorskiego, a w  szcze­
gólności Przewielebnemu Duchowieństwu, P rzed ­
stawicielstwu Korpusu W eteranów, Profesorom, 
Koleżankom i Kolegom dzieci zmarłego, Urzędni­
kom Tow arzystw a W zaj. Ubezpieczeń, chórowi 
młodzieży gimnazjum V, Przedstawicielom Zwią­
zku Ludowo-Narodowego, tudzież wszystkim 
Przyjaciołom , Kolegom i Znajomym, składa z  głę­
bi serca płynące podziękowanie

W dowa z dz ećmł.

„L O T  P O L S K I" Nr. 4 (31). Pod nową redakcją 
pp. Tadeusza Garczyńskiego i Józefa Relidzyń- 
skiego wyszed ł Nr. 4 (31) za kwiecień „Lotu Po l­
skiego".

Zarówno pod względem doborowej treści, jak i 
szaty zewnętrznej, nowy zeszyt „Lotu“ przedsta­
wia się doskonale.

Po  zw ykłych  uwagach wstępnych znajdujemy 
podniosły apel p. t. „Alleluja", w  którym nowa re­
dakcja składa niejako swoje credo.

Major S. G. Stebłowski w  interesującym arty­
kule omawia sterowiec inż. Ciołkowskiego, zamie­
szkałego w  Rosji naszego rodaka, yyn a la zcy  me­
talowego sterowca, napełnionego gazem nośnym.

Dalej dowiadujemy się ciekawych szczegółów' 
o głośnym w  Am eryce procesie gen. Nitchell‘a, 
argentyńskim locie Ramona Franco i locie Cobha- 
tna Londyn— Capetown. List czeskosłowacki i bo­
gata kronika międzynarodowa uzupełniają dział 
zasadniczy numeru. Dział literaciti przynosi do­
wcipną fantazję z  roku 1957 p. t. „P cd  znakiem 
Locarma" pióra T. Garczyńskiego, oraz w iersz 
„W  gwiazdach" p. J. W ilatowskiego.

Do numeru dołączony jest obszerny biuletyn 
L. O. P. P., zawierający bogaty materiał fakty­
czny i informacyjny.

Praw dziw ą ozdobą numeru jest szereg doskona­
łych zdjęć, wśród których hangar L. O. P. P. w  
W arszaw ie w raz z  eskadrą propagandową Ligi, 
oraz ukończonym już zewnętrznie gmachem Insty­
tutu Aerodynamicznego najlepiej świadczą, jak 
pracuje Liga Obrony Pow ietrznej Państwa i na 
co idą zbierane przez nią fundusze.

— o—
ZW IĄZEK AR TYSTÓ W  PLASTYK Ó W  zawiada­

mia, że z  prw odów  natury technicznej Walne Zgro 
madzenie zwołane na 24 bm. nie odbędzie się. —  
O terminie zawiadomi W ydzia ł ponownie.

Z sali sądowej.
O ZBRODNIĘ RABUNKU.

Przed trybunałem sądu przysięgłych w  Krako­
wie stawał wczoraj Antoni Sochacki, lat 26, oskar­
żony o to, że dnia 11 grudnia ub. roku zrabował 
w Łapczycy w  pow. bocheńskim Józefowi Spiesz 
nemu kurtkę, koszulę i portfel z kwotą 2 40 zł., 
przyczem uderzył go dwukrotnie laską w  głowę i 
zagroził nożem. Czyn ten skwalifikowała prokura­
tura jako zbrodnię rabunku. Na wczorajszej roz­
prawie Sochacki przyznał się do kradzieży na 
szkodę Spiesznego, jednak zaprzeczył, jakoby gro­
ził mu nożem i uderzył laską. Poszkodowany 
Spieszny nie zjawił się na rozprawie. Sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli 12 głosami pytanie główne 
w  kierunku zbrodni rabunku, a zatwierdzili 12 
głosami pytanie ewentualnie w  kierunku kradzieży. 
Wobec tego werdyktu trybunał zasądził Sochac 
kiego za przekroczenie kradzieży na 6 miesięcy 
ścisłego aresztu. Przewodniczył s. s. o. Tomaszew­
ski, wotowali s. s. o. Kraus i s. s. o. Sośnicki, 
oskarżał prok. dr. Hubl.

—  o o o  —

Z Teatru.
Teatr im. Słowackiego: Giovacchina Forzano 

„DAR PORANKU".
W  komedjach włoskich lat ostatnich baje w  oczy 

stałe zamierzenie, tendencja, nieledwo obsesja: 
zerwać za wszelką cenę z  nadsekwańską manjerą, 
z  paryskiemi dwuznacznikami, z  francuską, po­
wiadają w e W łoszech, niemoralnością. Tendencja 
to sprawiedliwa i sympatyczna swojem miodem 
junactwem. Stąd to tak znamienne dla szeregu 
włoskich sztuk doby ostatniej zamiłowanie w  tem. 
co się w  Paryżu zw ie „eausucree". Umiłowanie 
w ody słodzonej, bez alkoholu, z s z c z o tą  oo naj­
w yże j kwiatu pomarańczowego. Czasem jest to 
św ieże i udatne, to śledzenie świtu, potem dnia, po­
tem wieczoru, o którym się stanowczo w ięcej pa­
mięta, jak o nocy.

Często jest ta maniera zawodną i z  braku inne­
go wyjścia wpada w  hipokryzję, jak w  sztuce obe-

W  związku z nadużyciami w  D. O. K. Kraków, 
z powodu których targnął się na swoje życie kpt. 
Remer, adjutant generała Kulińskiego, min. spraw 
wojskowych, przychylając się do żądania obrońcy 
por. Lejczaka adw. dra Woźniakowskiego, wyłą­
czył z urzędu krak. prokuraturę wojskową, sąd

W czoraj przewieziono przez Kraków pod silną 
eskortą policji głośnego bandytę Panka wraz z je­
go kochanka i siostrą, wspólnika bandy Panicza,
która była postrachem całej Małopolski.

Jak wiadomo, herszt tej bandy Panicz padł cne- 
gdaj pod Lańwutem od kuli podczas wymiany 
strzałów przy napadzie na domostwo Kiuza. Pa-

cnie wystawianej w  Krakowie. Dwa pierwsze ak­
ty „Daru Poranku" rozpaczliw ie walczą o tycie, 
oplatając się około chudego pomysłu, zato oardzo 
niewinnego i dziewiczego. T rze d  akt za to, zady­
szany i bezradny, na łeb na szyję przejechał się 
już z brzegów Tybru nad brzegi Sekwany...

W ęzeł akcji polega w  tej komedji poprostu na 
tem, że młoda Lucyna Bianchi, farmaceutka, chcąc 
ochronić się przed niebezpieczeństwami męskiemi, 
przebiera się w  czarne szkła, długi fartuch, czapkę 
i myszkę na twarzy. Dopiero w ieczór samotnie 
zrzuca przybraną skórę. Co gdy spostrzegł zapó- 
źniony pacjent, hr. Karol de Flari, scena przenio­
sła się z apteki do ośdennej sypialni.

Chętniie przydajemy, że jest jednak w  tej sztu­
czce wiele niefrasobliwgo djalogu i sooro pogody. 
A le co za suchoty w samym pomyśle i ca ten jego 
przeprowadzeniu! Autor i jego bohaterowie pracu- 
w id e  przez całe trzy akty wiele drepcą nogami, 
ale zaprawdę niewiele drogi odbyli, mniej n'ż w idz 
myśią, nie ruszając się ze swego fotelu...

P . Jadwiga Kossocka ożyw iła, jak umiała, swo­
ją Lucynę. P . Leliw a dal kapitalną postać apteka­
rza Harnibala. F. O.

—  0 0 0  —

Z S A L I  K O N C E R T O W E J.
„WIELKI K O N C E R T" w sali Żołnierza Polskiego 

Recitale pianistów.
Ruch muzyczny, acz w  mocno rozwodnioneni 

tempie, pulsuje w Krakowie szczególnie w  zakre­
sie produkcyj artystów miejscowych. Rozprószo­
ny po mniejszych salach, gromadzi tu i ówdzie pu­
bliczność, której mniejsze lub większe zastępy za­
leżne są od niższych lub w yższych  cen biletów 
wstępu. —  Z produkcyj tych, o charakterze kolle- 
ktywnym, najwyższą frekwencją i zażyłością cie­
szą się koncerty, jakie odbywają się pod kierun­
kiem artystycznym prez. Ludwiki Grodzickie,, 
która w  pracy nad popularyzacją muzyki i uprzy- 
stępnieniem jej jak najszerszym sferom Krakowa 
jest niedoścignioną i n iezw j kle czynna. Że kon­
certy popularne mają rację bytu i są nie tylko po­
trzebne, lecz i konieczne, najwymowniejszym do­
wodem była wypełniona i po brzegi natłoczona 
olbrzymia sala „Domu Żołnierza Polskiego", mo­
gąca pomieśdć do półtora tysiąca słuchaczy.

W  gęsto stłoczonej masie ludzkiej, upstrzonej 
barwnemi kapelusikami panienek i pań, siedzieli 
przysłuchując się, przedstawidele wszelakich 
warstw  społecznych, notabene wyłącznie aryj­
skich. Program, ujęty w  ramy w y  boi owych pro- 
aukcyj orkiestralnych, doskonałej orkiestry mi­
strzowskiej 20 p. p., z kapelmistrzem I. Schreye- 
rem na czele, przyniósł produkcje solistów, cho- 
lalne i diskonalej orkiestry mandolinowej, grają­
cej bardzo składnie i z  młodzieńczym wigorem, 
pod ruchliwą batutą p. S yry ły . —  Produkcjami 
dioraluemi produkowały się zespoły podoficerskie 
(mieszany i męski), pod wytrawną batutą proi. Fr. 
Koniora. —  Jako soliśd instrumentalni popisywał' 
się pp. Bladowska, młodociana i wysoc? utalen­
towana pianistka (pięknie zagranym walcem z op. 
„Faust" w  opracowaniu Liszta), której osobisty 
wdzięk, j>ełen wiośnianej świeżości, podnosił w y ­
kon utworu i zyskał rzęsiste oklask.. —  Grą na 
wiolonczelli —  nader staranną i ujmującą —  za­
prezentował się niezwykle korzystnie p Stras- 
burger. —  Turniej wokalny solistów rozegra! się 
między pp. Lewandowską a p. Abeisem. —  P ier­
wsza nader efektownym wykonem ary; z  „Hrabi­
ny" i „Carm eny", oraz artystycznem oddandieni 
szeregu pieśni Galla, Niewiadomskiego i innych, 
cieszyła się olbrzylmiem powodzeniem, drugi zaś

wojskowy w Krakowie i D. O. K. Kraków od pro­
wadzenia dalszego śledztwa. Równocześnie min. 
spraw wojskowych zarządził, aby całkowite do­
chodzenia w tej sprawie prowadziła prokuratura 
wojskowa w Przemyślu, przemyski sąd wojskowy 
i D. O. K. Kraków.

nek ujęty w raz ze wspólniczkami pod Piotrko­
wem został p izew ieziony wczoraj do więzień są­
dowych w Łańcucie.

Wagon, w  którym eskortov. any był bandyta, 
znajdował się pod silną strażą, a sam zbrodniarz 
skuty był kajdanami, podobnie. ;ak I jego towa­
rzyszki.

arjami i pieśniami, oddanemi przy doskonałym a- 
kompin.amencie prez. Grodzickiej, zdobył wielu 
zwolenników —  Trudy akompaniamentu ponosili 
pp. Lech Bursa i Konrad Konior z  zaznacznr.ia 
godną starannością.

Sala Starego Teatru gościła na swej estradzie 
pianstów  tej miary, co Rubinstein i St. Aszkena- 
zy, zaś w  sali Instytutu grał W . Szymanowski.

St. Bursa.
L ■ O  . J t

Z E  S P O R T U .

Cracovia —  W aw el. W  niedzielę dnia 25 kwie­
tnia 1926 r. o godzinie 3‘30 pop. na boisku Cracovii 
odbędą się zawody o mistrzostwo klasy A  okręgu 
krakowskiego. O godz. 2 pop. zaw ody o mistrzo­
stwo rezerw  CracoGa 11 — W aw el II

Praga —  Budapeszt. Zawody międzymiastowe 
odbędą się 6 maja br. w  Pradze.

N ow y rekord polski w  biegu na 2 km W e w to ­
rek dnia 20 bm. AZS. zorganizował próbę pobicia 
rekordu polskiego w  biegu na 2 kim. Rekord ten 
należał do Forysia (5.56‘2). Startowało 4 zawodni­
ków. PróDa udała się świetnie, gdyż Kostrzeweki 
pobił rekord o siedem i pół sekm.dy. W yn ik biegu 
był następujący: l )  Kostrzewski 5.48‘7, 2) Jawor­
ski 5:49‘2, 3) Malanowski 5.57, 4* de Virinn 6:26.

Dotychczasowy rekord na tej przestrzeni w yno­
sił 5:56‘2 i należał do Forysia. W yniki osiągnięte 
przez lekkoatletów AZS-u, gdy zważyć, że zarów­
no Kostrzewski, jak i Jaworski pobiegli poniżej 
czasu Forysia, należy uznać za doskonale Św ie­
tna forma Kostrzewskiego i Jaworskiego na sa­
mym początku sezonu, każe się spodziew ać jesz­
cze niejednego sukcesu tych lekko-atletćw w naj­
bliższym czasie.

Mecz lekkoatletyczny Polską Węgry. Jak się 
dowiadujemy, zarząd PZLA . pertraktuje ? w ęgier- 
sldm związkiem lekko-atletycznym w  sprawie zor­
ganizowania w  roku bieżącym w o Lw ow ie  mię­
dzypaństwowego meczu lekkc-atletycznego Pol­
ska— W ęgry.

Zawody piłkarskie Łódź —  Górny Śląsk. W  ro­
ku bieżącym zarząd ŁZO PN  zakontraktował dwa 
spotkania międzymiastowe Łódź —  Górny Śląsk, 
a mianowicie w  dniu 6 lub 13 czerwca w  Łodzi 
oraz w dniu 1 lub 15 sic-pnia w  Katowicom .

Mistrzostwo Anglii w  tertusie. Turniej tenniso- 
w y  o  mistrzostwo na kortach ziemnych w  Tor- 
zuay przyniósł w  fir.ale g iy  panAw  zw ycięstw o 
Francuzowi Brugnon nad 19-letuiru Ausdncm 7:5, 
4:6, 3:6, 8:6, 6:3. Finał gry  pań wygrała miss Fry  
bijąc miss Watson 6:1, 11:9, 6:3.

II. Polski rajd motocyklowy. W  dniach 13, 14 i 
16 maja br. odbędzie się II raid m otocyklowy or­
ganizowany p izez Polski Klub M otocyk 'ow y w  
W arszawie. Przestrzeń raidu wynosi 10)0 kim. i 
rozbita jest na 4 etapy.

—  o o o —

Kli ROKI P cierpień *
ik u te tin y  płyn JapoAzki na odciski
brodawki i zgrubienia

Ża«.< w aptakach i skłi-c eh aptacznyO  
Główna sp rze d a ! i Aptaczny Dom Handlowy
L. Bętkowski i R. Herynowskl

Warszawa, Al. Jerozolimskie 23.
W W W ffW W W W ff

Eskortowanie bandyty Panka z szajki
Panicza.
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Kopalnie złota wśród wiecznych śniegów.
Romantyczne czasy Klondyki wracają. W  pół­

nocnym zjkątku kanadyjskiej prowincji Nęw-On- 
tario, tuż na granicy prowincji Manitoba, na pła- 
szćz jźn ie  przerżniętej złomami skalnemi, wśród 
jezior, bagien i odwiecznych borów, zaludnionych 
jedynie przez zw ierzęta drapieżne łosie i kozły, 
ciągnie się przestrzeń, zarażona „opktmją z)ota“ .

W edług znanych geologicznych prawideł. New- 
Ontario jest skarbnicą wielu mineralnych bogactw, 
ale gdzie jest mianowicie ich kryjówka, pozostaje 
to dziś jeszcze w  98 procentach niezbadaną tajem­
nicą, którą „poszukiwacze** z mniej lub w ięcej do­
datnim wynikiem badają gorliw ie, a setki w ięk­
szych i mniejszych przedsiębiorstw prosperują po­
myślnie, jak naprzyklad „Hollingier**, którego o- 
brót dosięgną! przeszło 100 milionów dolarów.

Poszukiwacz Lorne B. Honcy opowiada na ła­
mach jednego z kanadyjskich czasopism, że natra­
fił w  niezamieszkanym i nieznanym okręgu „Red 
Lake Zone“ , o obszarze około 1.000 kwadrato­
wych  mil, oddalonym o 140 mi’ na północ od Hud­
sonu, stacji północnej kolei kanadyjskiej, na rudę, 
której tonna zaw iera złota na sumę 187 dolarów.

Rzec/ naturalna, że Hudson —  nieznana dotych­
czas osada, —  nabrała nagle w ielkiego znaczenia 
i przedstawia widok godny Jack-Londonowskiej 
opowieści: psy, ciągnące sanki, Indjanie, w szelkie­
go pokroju poszukiwacze złota w  najróżnorodniej­
szych fantastycznych, zimowych okryciach, jak w  
kalejdoskopie snują się gorączkowo, czyniąc przy­
gotowania do północnej w yp raw y po złote runo, 
w krainie w iecznych śniegów, o temperaturze od 
50— 60 stopni niżej zera. 10 do 20 sanek, zaprzę­
żonych w  5 do 7 psów eskimoskich, wyrusza co­
dziennie na rekonesans wśród ludzkiego w rza­
sku, psów ujadania, dzikiego w y d a  arktycznego 
wichru i w  tumanach śniegu, który w  Kanadzie

nie pada płatkami, jak u nas. ale w  formie suche­
go pyłu, tak że można w  pończochach przebiec po 
nim, nie zam oczyw szy nóg.

Jedynem podągowem  zwierzęc.em w  Kanadzie 
są psy, to też cen< ich dochodzi do 200 dolarów 
za sztukę.

Zarobek dzienny posługaczy i tragarzy w  złoto­
dajnym okręgu wynosi 10 dolarów dziennie, o- 
prócz kosztów utrzymania. Rutynowani z  nich je­
dnak robotnicy.

Droga po głębokm  śniegu, kilofowanie zmar­
zniętego gruntu, wspinanie się na skały, są to Sy­
zy fow e w ysiłk i i współcześni argonauci z utęsk­
nieniem wyglądają zmierzchu, aby jako tako w  za- 
cisznem miejscu rozbić namiot, rozpalić ognisko i 
uwarzyć strawę.

P sy  dostaia po 1 fundę kukurydzianej mąki z 
uncją łoju, są wiecznie zgłodniałe i niebezpieczne.

Najgorsza sprawa, gdy ujrzą łosia, kozła lub 
wilka. W ów czas pędzą razem z sankami poprzez 
lasy i śnieżne pola za zdobyczą i z  trudem w iel­
kim udaje sie je na w łaściwą drogę ponownie na­
prowadzić.

Gdy się wreszcie wyprawa znajdzie na Red La­
ke, robota zaczyna się na dobre. Kolnu sie szczę- 
śde  uśmiechnie, wraca do Hudsonu ze zdobytą 
bryłą rudy, aby ją „zarejestrować".

Sława Red Lake rośnie jak na drożdżach.
Tysiące przedsiębiorców wybiera się doń na 

wiosnę. Spodziewają się napływu 15.000 poszuki­
w aczy szczęśda. Budują łódki motorowe, parow­
ce, chaty, domy, hotele. Rząd Ontario projeictuje 
lokomocję powietrzną. Centralny urząd górniczy 
ma nadać chaotycznej eksploatacji złota fachowy 
i planowy kierunek. W łaściciele hoteli i cala zgra­
ja businessmenów zacierają ręce, marząc o dob­
rych interesach.,

! Gen jusze i obłąkańcy.
i  Jak przykre nasuwają się myśli, ile politowania 

' Ibudzi się w  duszy człowieka, zw iedzającego szpi- 
Ita le  wariatów  lub przysłuchującego się sprawo- 
I daniom ze zjazdów psychiatrów i dyrektorów i akladów leczniczych dla ludzi, których umysł po- 
jg ra ży ł się w  mrokach obłąkania.
[  W  starożytności uważam byli mentecapti jako 
listoty nadnaturalne, wyposażone przez bogów  da­
rem proroctwa. Dopiero od czasów Ludwika X IV  
poczęto ich umieszczać w  osobnych domach pod 
i iźą, lub nawet trzym a io  ich uwiązanych jak 

p,ę,4/ na łańcuchach i poddawano pnawdziwym tor- 
| urom fizycznym  i moralnym.
I  Dziś atoli nowoczesne szpitale są dla tych bied- 
Inych, upośledzonych istot prawdziwem i przytul- 
■kami opatrznościowemu gdzie wśród pracy i roz­
rywek, umyślnie wyszukanych, znajdują ulgę i 
często odzyskują zupełne zdrowie.

Ale jaki żal czuje się na myśl o takim Toręuato 
Tasso, który przez sześć lat bez przerw y prze­
bywał jako obłąkany w  szpitalu powszechnym św. 
Anny w  Ferrarze, w  czasie kiedy jeszcze o refor­
mie i urządzeniach nowoczesnych lecznic psychia­
trycznych ani m ow y nie b jło .

1 wielu innych sławnych ludzi uległo tej choro­
bie, która ich umysł jasny pogrążyła w  mrokach 
szaleństwa.

Z pośród muzyków znamy los 5chumanna. jako 
ofiary obłąkania. Ogromnie bał się zawsze śmierci 

nie miał odwagi mieszkać na w yższych  piętrach 
omu, w  obawie, aby w  przystępie ataku szak-ń- 
twa nie rzucić się przez okno. Pomimo tego 27-go 
utego 1854 roku w yb iegł niespodzianie ze swego 

łasnego pokoju, gdzie p r z e r w a ł  z  kilku swemi 
rzyjaciótmi i pobiegł na most nad Renem, aby się 
zucic. W ydobyto  go, zanim utonął, ale rozum u- 
racił na zawsze.

W  szpitalu wariatów  spędził także długi czas 
'ław ny muzyk Rossini, nawiedzony chroniczną 
trturbacią głównych centrów nerwowych. Jeden 

jego przyjaciół, który go przyszedł odwiedzić, 
dy tenże po stracie wszelkiej nadziei wyleczenia 
puścił szpital, tak opisuje swoje wrażeniu. „Zo­

czyłem  cień człowieka bladego, wychudłego, 
rw ładiiego w e  wszystkich członkach, podtrzy­

mywanego przez dwóch sankarjuszy, chcących 
z  nim postąpić krok naprzód". 
t' G dy Eugeniusz Brienx udał się do Montretout, 
ahy odwiedzić Gounoda i w ziąć od niego artykuł 
’o „Viecontempor une“ , znalazł go spacerującego 
o ogrodzie, czarno odzianego, ze słomianym ka- 
eluszem na głow ie i z  glinianą fajką w  ustach: 
dy mu przedstawił list polecający, mruknął Gou­

nod: „Dobrze, dobrze, Marję Antoninę w ięcej zaj­
m ow ały sprawy królestwa, niż muzska, ona ce­
niła Glucka, Gzetryego, Mozarta. Jej grób winien 
zawsze być ozdobiony kwiatami".

Również Orlando di Lasso, a także i Franco 
Facdo, autor opery „Ham let" i dyrektor orkiestry 
—  umarł jako obłąkany w  szpitalu w  Monzy.

Fryderyk Nietsche, w ielki filozof, wielbiciel 
Wagnera i Schopenhauera, których następnie z 
równą namiętnością zwalczał j oczerniał, uległ ró­
wnież napadowi pomięszanła zm ysłów  w  r. 1889 
w  Turynie. Napisał swóją autobiografię pod tytu­
łem „Ecce homo".

„W ierzcie  mi brada, —  pisał, —  Chrystus u- 
marł za prędko". I w ydaw ało  mu się, że sam jest 
jego następcą i „największym wrogiem ". A  gdy 
obłąkanie zupełnie owładnęło tym genialnym zre­
sztą umysłem, podpisał swój ostatni list do Bran- 
desa „U krzyżow any".

Gorączkowa praca 1 rozw iązłe życic zamąciło 
zdolności umysłu Guy de Maupassanta, najwięk­
szego nowelisty francuskiego. Pogrążony w  obłą­
kaniu, podlegał atakom gwatłownych spazmów i 
przejmujących grozą hałucynacyj. Umarł w  1893 
roku, a ostatnie jego słowa byty: „Och, te ciem­
ności, te dem nośd".

Rousseau w  ostatnich larach sw ego żvcśa uległ 
hipohondrji, chorobie pokrewnej obłąkaniu. Lud- 
,vik II bawarski, w ielki przyjaciel i wielbiciel Wai- 
gnera, rozkazał pewnego dnia uwięzić natychmiast 
w szystkich swoich ministrów, „bo mu odmówili 
pic ni **•

B y ło  to skutkiem obłąkania, jakiemu uległ. P o ­
rósł on śmierć przez utopienie się w  jeziorze 
tarnberg w raz ze siwym lekarzem. Jego brat i 
-stepca tronu, Otto, również popadł w  szaleń- 
two. Temu samemu losowi uległa Karolina, w do­

wa po cesarzu Maksymiljamie.
I  Karol VI, syn i następca Karola V, który pier­
w szy z książąt rodu królewskiego nosił tytuł del­
fina, uległ nagle pomieszaniu zmysłów, co było 
przyczyną, że go w historii nazwano Karolem Sza- 

’ lonym. Podobny przydomek nosi także Joanna A- 
lagońska, żona Filipa I. Pięknego.

Szczególniej długą listę osób, ktore popodły w:

obłąkanie, stanowią nazwiska wynalazców  zapo­
znanych lub odtrąconych. Godnym pamięci jest 
przedewszystkiem los Piotra Sauvage, wynalaz­
cy śruby okrętowej, który uwięziony za długi, o- 
kradziony z walsnycli pomysłów, popadł w  skraj­
ną nędzę i skończył życie jako obłąkany w  szpi­
talu w  Picpus.

Historja wspomina również o osobistośdach, 
które symulowały obłąkanie dla celów  własnej 
korzyści. P rzy toczym y tu Lucjusza Brutusa, który 
udawał niedołęstwo umysłowe, aby uśpić podej­
rzenie Tarkwinjusza Pysznego i W aw rzyńca d 
Medid, celem uniknięcia ich pomsty. W  Rzym ie 
pewnej nocy poutracal on g łow y wszystkim po­
sągom cesarzy rzymskich. Lecz te jego szaleństwa 
były  symulacją, któraby przy dzisiejszych środ­
kach i metodach psychiatrycznych napewno była 
zdemaskowaną. L. W .

Rozmaitości.
KS. FILIP ORLEAŃSKI.

W  Palermo, na w ysp ie Sycylji, zmarł dnia 28 
marca na zapalenie płuc, p rzeżyw szy  57 lat, książę 
(prince) Ludwik Orleański.

Zmarły prybył do Pale-m o zaledwie przed 
dwoma tygoaniami i zamieszkał w  w illi, którą o- 
dziedziczył po swym  wuju, ks. D ‘AumaletJ)nia 23 
marca zachorował, a w  pięć dni potem gwałtownie 
rozwijająca się choroba położyła kres jego tydu .

Jako wnuk króla Ludwika Filipa i syn hra­
biego Paryża, zmarłego 8 września 1904 r. i mał­
żonki jego, infantki hiszpańskiej Izabelli, książę 
Ludwik Filip Robert Orleański, urodzony 6 lute­
go 1869 r. w  Twickenbaum. w  Anglji, był uważa­
ny za głow ę rojalistów francuskich z rodu Bour- 
bon-Orleans.

Poślubiwszy 5 listopada 1896 r. w  Wiedniu ar- 
cyksiężniczkę austriacką, Marję Dorotę Amelię, 
nie posiadał z  nią potomstwa, wobec czego pra­
w a po nim i majątek dziedziczy bratanek jego, 
Jan Orleański, książę vd.uo) de Guise, urodzony 
4 września 1874 r. w  Paryżu, jako syn księcia 
(duc) de Chartres, brata hraoiego P a ryża  i mał­
żonki jego, Franciszki księżniczki Orleańskiej. 
Duc de Guise poślubił 30 października 1899 r. ku­
zynkę swą, Izabellę, siostrę księcia Filipa, i po­
siada jednego tylko syna, Henryka, oraz trzy  
córki.

HISTORYCZNE ODPOW IEDZI.
Kiedy Ferdynand II. lądował w  Gaeta, zdziw i fr 

go, że nie odezw ały się zw yk łe  należne mu salwy 
honorowe armatnie. Z tego powodu zażąda! w y ­
jaśnienia od komendanta fortecy.

—  W ybaczy  W asza Królewska Mość, —  uspra­
w iedliw iał się tenże, —  w ystrza łów  nie można 
było oddać : tysiąca różnych powodów. P ie rw ­
szym był brak prochu...

—  Uwalniam pana, —  przerwał Ferdynand, — 
od przytoczenia mi ćziewięciuset dziewięćdziesię­
ciu dziewięciu innych przyczyn.

Ludwk X IV  francuski, rozmawiając raz z księ­
ciem Luksenburgu, wielkim marszałkiem Francji, 
powiedział mu, że wyśm iewają go jego w rogow ie, 
mówiąc, że iest garbaty.

—  W asza Królewska Mość, —  odrzekł walecz­
ny marszałek, —  moi w rogow ie mówią o rze­
czach, o których nic. nie wiedzą, bo żaden i  nich 
me w idział nigdy moich pleców.

SPRYT ARTYSTKI.
Pew nego w ieczoru w  czasie przedstawienia 

„Madame sans Gene" w  Pairyżu, sławna artyst­
ka, Gabrjela Rejame, zmuszona była napisać bar­
dzo pilny bilet i to właśnie w  chwili tuż przed 
wejściem na scenę. Nieszczęście chciało, że jakby 
na złość, pióro stylograficzne, którem pisała, zala­
ło się atramentem i od niego poplamiła się zupeł­
nie ręka artystki.

Na umycie się nie było czasu, tem więcei, że in­
spicjent już w ołał od sceny: „marszałkowa Lefe- 
vre ‘*l

Wiadomo, że w  drugim akcie tej kom.-dji Sar- 
dou‘a marszałek Lefevre zarzuca swej tow arzy­
szce brak dobrych manjer w ogóle i wulgarne w y ­
rażenia się.

Vjąt"‘jela Rejane już jest na scenie. W  pewnej 
chwili wyciąg? niespodzianie ręce do swego męża 
i nie robiąc sobie z  niczego nic, dodaje od siebie 
do tekstu swej roli:
_—  W idzisz, chciałam nawet nauczyć się dobrze 

pisać, ale an< rusz mi się nie udało, skończyło się 
na tem, że zaśv iniłam sobie palce atramentem**.

W szyscy  śmiali się w  teatrze, lecz nikt z w i­
dzów  nie zauważył dowcipnego i pomysłowego 
wybiegu artystk i

OBRAŻONY GARSON.
Hrabia Pellagrosi, wszedłszy raz cio pierwszo­

rzędnej kawiarni, siadł przy stoliku i zamówił u 
garsona, który pospiesznie przybył na jego usługi 
cnlodnik, mów.^c: „Przyn ieś mi oranżadę*'.

Gar son odwrócił się, lecz postąpiwszy parę kro­
ków powrócił dc stolika, skąd właśnie odszedł I 
rzekł tanem serio:

—  Proszę pana mnie nie „tykać**, lecz zwracać 
się przez pan. Pellagrosi najspokojniejszym tonar 
poprawił swoje poprzednie oderwanie się:

—  Panie garson niech pan będzie tak uprzejmy 
przynieść mi oranżadę.

Sztyw ny kelner miał się oddalić, lecz Pellagro- 
sl, który nie mógł strawić tej nauczki ze strony 
tak niepowołanej, przyw oła ł go znowu:

—  W ybaczy mi pan, —  ale proszę posłuchać, 
ponieważ między nami dw.tma, na razie przynaj­
mniej istnieć musi przecież jakaś różnica, zatem 
proszę pana odnosić się do mnie przez „ ty “ .

Można sobie wyobrazić głupią minę garsona.
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V
ADMINISTRACJA OTWARTA
od godz. 9—12 w południe 
i od godziny 4 —7 wieczorem OGŁOSZENIA Drobne ogłoszenia r * f |

dla poszukujących ą j  U  U l a r1.
1

1 1

Różne

PRAG N Ę  zmienić posadę od 1 maja. Poszukuję w  zakresie 
gospodarczym : Do szpitala, lecznicy, restauracji, hotelu 
itp. lub do domu prywatnego, do jednej osoby, W  wyżej 
wymienionych pracowałam, posiadam dłuższe dobre św ia­
dectwa. Łaskawe zgłoszenia proszę sk ierow ać: Słonim, 
Nowogródzkie, Trzeciego Maja 65, Czarnuszewicz dla 
„W . O*. 678

LEŚN Y , polak, zatrudniony na terytorjum niemieckiem  
w Czechach i zmuszony posyłać dzieci do szkół niemiec­
kich, poszukuje zajęcia w Poisce. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji .Gońca Krakowskiego* pod „Leśny-Polak*-

676

PIEGI radykalnie i bezpowrotnie usuwa krem ,M uza“. 
Żądać wszędzie. 673

SZOFER EGZAM INOW ANY, kawaler, z dobremi p leceniami, 
poszukuje posady, w miejscu lub na prowincji. Łaskawe  
zgłoszenia prosimy przesyłać pod .Sekretarz* do Adm i­
nistracji .Gońca Krakowskiego*. 669

PRAG N Ę  oddać chłopca do praktyki sklepowej w  dziale 
kolonialnym. Zgłoś.enia pod .Zam iejscowy* przyjmuje 
Administracja .Gońca Krakowskiego*. 670

PAN IEKA  z kursem buchalterji, pisząca na maszynie, w ła­
dająca biegle językiem niemieckim poszukuje jakiejkol­
w iek posady. Łaskawe zgł iszenia pod „Język niemiecki* 
przyjmuje Administracja „Gońca Krakowskitgo* 693

BIURALISTKA  z kilkuletnią praktyką biurową, pisząca biegie 
na maszynie, poszukuje odpowiedniej posady. Wymagania 
skromne. Łaskawe oferty przyjmuje Administracja .Gońca  
Krakowskiego" pc d .Biegłość* 694

SZOFER fordzista poszukuje posady. Długoletnia praktyka. 
Zgłoszenia dla .Szofera fordzisty* przyjmuje Administracja 
.Gońca Krakowskiego* 692

0B R00N IC ZK A  samotna potrzebna. Oferty do Dyrekcji Cu­
krowni Nieledew, poczta Hrubieszów. 698

W YDZIERŻAW IĘ  piekarnię z cukiernią tylko fachowcom  
Firma egzystuje 112 lat. Zyski znaczne. Powód podeszły 
wiek. V1 i idomość: Suwałki, ul. Kościuszki 27, Henryk. 
Henrici. 70u

Ż 0 0 LN Y  przykrawacz szewski poszukuje pracy na robotę 
luksusową i zwykłą. Zgłoszenia listowne, Lw ów , ul. W a ­
łowa L. 27, Marjan Dwornicki. 716

LETNISKO w Poznańskiem, 8 kim. od Gniezna, godzina od 
Poznania, w majątku. Miejscowość sucha, okolica ładna. 
Mieszkanie łącznie z utrzymaniem dziennie zł, 6. Zgło­
szenia : Poczta Działyń, pow. gnieźnieński, Owieczki, 
W anda Parczewska. 714

INTELIGENTNA niemka poszukuje posady zaraz jako bona, 
tow, podróży lub temu podobnego stanowiska, miejsco­
wość obojętna. Łaskawe zgioszenia prz>jmu,e Mtinchberg, 
Głojkowo, poczta Pieranie, pow. Inowrocław. 715

NADM IERNE pocenie się i nieprzyjemny zapach leczy 
i usuwa Eureka Perfekction. Do nabycia we wszystkich 
droguerjach i periumerjach. 713

M ASZYN Y  do szycia znane „Kasprzyckiego". Tanio. Do­
godne warunki kupna. Warszawa, Marszałkowska 153. 
~'elelony: 104-51, 113-51. Prowincja zamawia listowne.

623

RUTYNOW ANY młynarz z dobremi świadectwami, kilku­
letnią praktyką, obeznany w  maszynerji młynarskiej 
i z motorem ssąco gazowym, poszukuje posady zaraz lub 
później. Fr Mroczyński, Wonna, poczta Szwarcenowo, 
pow Lubawa. 722

PANOM Kupcom polecam czysty biały olej do palenia 
w barelach po 150 k g , obecna cena zł. 3-10 oraz w bla- 
szankach po 16 kg. za kg. zł. 3'25. Wysyłka odwrotuie 
za zaliczką lub poprzeduiem nadesłaniem gotówki, St. 
Namysł, Ostrów, Rynek 29. 721

STENOGRAFII uczę szybko, dokładnie, niedrogo, Stolar­
ska 3, I. p. front. 533

0ASZK1 fibrowe do czapek uczmow skich, cywilnych, w o j­
skowych, kolejowych, pocztowych i t. p. dostarczaią Za­
kłady Przemysłowe Bronisław Grabski, ł ódż, ulica Za- 
kątna 59-61. 720

SUBJEKT  cukierniczy, pierwszorzędna siła, poszukuje po- 
Bady w miejscu lub na wyjazd. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji „Gońca Krakowskiego" dla „Cukiernika*.

711

NIEM IECKA fabryka motorów na ropę, fabrykująca artykuł 
rozpowszechniony na całym świecie, mająca za sobą 30 
letnie doświadczenie, odda przedstawicielstwo dobrze 
wprowadzonej firmie, mogącej się wykazać dotychczaso­
wemu dobremi wynikami sprzedaży. Zgłoszenia pod „J. J. 
9740* do R. Mosse, Berlin SW. 19. 6 9 1

KUPIĘ wózek dziecinny w  dobrym stanie. Zgłoszenia pi­
semne 2 podaniem ceny do Administracji „Gońca Krakow­
skiego* pod ,J. S.“ 690

M ECHANIK samodzielny, z dobremi świadectwami i dłu­
goletnią praktyką, obeznany z maszynami parowem!, r*  
flektuje na objęcie odpowiedniej posady w  elektrowni, 
młynie lub innym zakładzie fabrycznym. Oferty pod 
„B. B.* przyjmuje Administracja „Gońca Krakowskiego*.

0 0  SKLEPU  bławatnego z wolnem mieszkaniem poszukuje 
się spółwłaściciela fachowca, z kapitałem 5— 10 tysięcy 
złotych. Wiadomość: Proboszcz, Żuronim, pow. Sierpce.

701

POSZUKUJĘ wspólnika z kapitałem 2u.OOC zł. dla powięk­
szenia dobrego Interesu. Zgłoszenia pisemne do Ac mi- 
stracji „Gońca Krakowskiego* pod „Wspólnik*. 702

POSZUKUJĘ ładnego, słonecznego 2-pokojowego mieszkania, 
z porządnem wejściem, wygodami. Oferty z warunkami 
pod „B. S.* przyjmnje Administracja „Gońca Krakow­
skiego*. 699

Magistrat miasta Białej 
W ojewód-two Krakowskie.
L. III. 274/6/26. Biała, dnia 18 kwietnia 1926

KONKURS
Tymczasowy Zarząd miasta Białej w  Województwie kra- 
kowskiem rozpisuje konkurs na posadę Miejskiego lena- 
rza weterynaryjnego. Do posady tej przywiązane są po­
bory Vul. stopnia służbowego urzędników państwowych  
z 15% dodatkiem komunalnalnym. Podania zaopatrzone 
w 1) dowód obywatelstwa polskiego, 2) odpis metryki 
urodzenia na dowód, że petent nie przekroczył 49 rokn 
życia, 3j odpis dyplomu lekarskiego, 4) odpis dokumen­
tów, stwierdzających, że petent przynajmniej 2 lata peł­
nił już stużbę miejskiego lub państwowego weterynarza, 
oraz 5) krótkie curriculum vitae przesyłać należy do dnia
1 maja 1926 do Tymczasowego Zarządu miasta Białej.

Tymczasowy Zarząd miejski 
704 Komisarz rządowy: Jnet.

B. H OZ AKOWSKI]
Toruń, ul. Mostowa L. 28

Te le fon  Nr. 42-43-45

Specjalny skład 
Hodowla Nasion
Poleca: Narzędzia ogrodnicze, preparaty chemiczne,

B różne roei.ny oraużeryjne, oraz cebulki hjacentów, 
tulipanów itp. do dostawy jesiennej.

^ P ro s ie  żądać specjalnej oferły^ j

Wyprzedaż kos!
25.000 k O S  szerokości 42— 45 mm., formy 
austrjackiej, długości 65—90 cm., lakierowane 
na kolor niebieski lub żółty, pierwszorzędny 
gatunek, po cenie bezkonkurencyjnej tylko za 
gotówkę d o  o d d a n i a .

Z a p y t a n i a  k i e r o w a ć  do: S s n s e n w e r k  
S c h e ib  G ó s t l in g ,  H i e d e r d s t e r r e i c h .

Polskie Prywatne Seminarjum Nau­
czycielskie Żeńskie w  Sam borze

ogłasza

KONKURS
na posady nauczycieli (lek)

1) śpiewu i muzyki, 2) rysunków i robót 
ręcznych. —  Pierwszeństwo mają osoby ukwa- 
lifikowaue z odbytą praktyką. —  Pobory jak 
w szkołach średnich. —  Udokumentowane 
podania należy wnosić do Dyrekcji Semina­
rjum do końca maja 1926 r. 708

Sambor, 31 marca 1926.
Dyrektor: L Suski.
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szlachetnych, se le k c y jn y c h  na pastw iska  

i łąki poleca : 709

Spółka Akc. „Granum*
Warszawa, PI. Napoleona L. 6
T e le fo n  301-74. T e le fo n  301-74.

Reklama dźwignią handlu!:

Kucną majątku
50C— 600 ha, lub większej dzierżawy w  Kon­
gresówce, na kresach Wsch. lub Wołyniu po­
szukuje ziemianin zawodowy rolnik i znany 

społecznik. 710
Warunek dobra ziemia i dobra komunikacja. 
Łask. zgłoszenia z szczegółowym opisem 

i warunkami do biura ogłoszeń „PAR“, Po­
znań, Aleje Marcinkowskiego 11 pod Nr. 15,164

do żelaza metalu i drzewa, 
tokarnie, rewolwerówki, w y­
taczarki, wiertaczki, frezarki, 
przebijarki, nożyce do cięcia 
blach, piły taśmowe, heblar­
ki do drzewa i tD. Komplet 
obrabiarek kołodziejskich do 
wyrobu kół. Motory elek 
tryczne na prąd zmienny od 
1 oo 16 K. M. Wszystkie ma­
szyny używane, w  dobrym  
stanie do sprzedania. W ia­
domość: Warszawa, Srebrna 
18, telefon 20— 86. 681

WWfTWT

PLAC GROBLE PLAC GROBLE

CYRK COSSMY
Chcąc umożliwić nawet najbiedniejszym zwiedzenie naszych przedsta­
wień w  cyrku, urządzamy, pomimo nadzwyczaj nj ch kosztów przed­
siębiorstwa od dziś codzennie o godz. 8-mej wieczorem —  specjalne

P R Z E D S T A W IE N IE  LU D O W E
= =  po cenach do połowy zniżonych =  

Galerja 1 złoty, D. miejsce 2 złote, I. miejsce 4 złote, Miejsce 
rezerw. 6 złotych, Loża 8 złotych włącznie z podatkiem.
W  niedzielę 2 przedstawienia o godz. 4 popol. i 8 wieczorem. Pomimo tych zni­
żonych cen, program nie skrócony z nadzwyczijnem i wkładami i nrozmaiceniami.

718 DYREKCJA CYRKU COSSMY.

<

Prosimy naszych Czytelników by popierali 
Firmy ogłaszające się w „Gońcufi

Z DRUKARNI LUDOWEJ W KRAKOWIE.


